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40-lecie dziennika „Prawda”-
współtwórcy nowej epoki i nowego człowieka
Uroczysta akademia w Warszawie

5 bm. z okazji 40-lecia dziennika „Prawda“ odbyła się w Teatrze Na­
rodowym w Warszawie uroczysta akademia zorganizowana przez KC PZPR.

Akademii przewodniczył członek 
Biura Politycznego KC PZPR pre­
mier J. Cyrankiewicz. W prezydium 
zasiedli członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR: J. Berman, A. Zawadz­
ki, R. Zambrowski, E. Ochab, oraz 
Budowniczy Polski Ludowej F. Fie­
dler, rektor IKKN Z. Modzelewski, 
redaktor naczelny „Trybuny Ludu“ 
L. Kasman, kierownik Wydziału Pra­
sy i Wydawnictw KC PZPR S. Sta­
szewski, przewodniczący CRZZ W. 
Kłosiewicz, warszawski korespondent 
„Prawdy“ J. I. Makarenko, kierownik 
Wydziału Zagranicznego KC PZPR 
O. Dłuskj, przewodniczący 
W. Matwin, sekretarz KW 
Wicha, redaktor naczelny 
Dróg“ R. Werfel, sekretarz 
Zw. Literatów Polskich J. Putrament, 
gen. bryg. L. Krzemień, przewodni­
czący ZG Stów. Dziennikarzy Pol­
skich red. H. Korotyński i przodu­
jący korespondenci robotniczy i chłop 
scy: Smigocka, Zatorski, Krzykowski 
i Szczepański.

Na uroczystość przybyli członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR, człon­
kowie Rady Państwa, 
Rządu RP, członkowie KC PZPR, 
przedstawiciele władz 
stronnictw politycznych i organizacji 
masowych, redaktorzy naczelni pism 
i wydawnictw oraz liczni dziennika­
rze, korespondenci robotniczo-chłop­
scy i przedstawiciele świata kultu­
ralnego Stolicy.

Wśród przedstawicieli dyplomatycz­
nych państw zaprzyjaźnionych obec­
ny był Ambasador ZSRR A. A. Sobo­
lew. W akademii wzięli również u- 
dział warszawscy korespondenci pra­
sy radzieckiej.
Przemówienie I. Cyrankiewicza

Po odegraniu hymnów narodowych 
Polski i ZSRR akademię zagaił pre­
mier J. Cyrankiewicz, który powie­
dział m.in.:

Witamy dziś w Polsce uroczystą , 
Akademią — 40 rocznicę ukazania się 
pierwszego numeru leninowsko-stali­
nowskiej „Prawdy“. 4

Witamy, i za swoje święto, za świę­
to polskiej walczącej prasy — współ­
twórczyni polskiego budownictwa so­
cjalistycznego — uważamy święto 
zwycięskiej „Prawdy“ wielkiej partii 
bolszewików — zwycięskiej „Prawdy“ 
okresu walki'o obalenie caratu, zwy­
cięskiej „Prawdy“ Rewolucji Paź­
dziernikowej, zwycięskiej „Prawdy“ 
okresu bohaterskiego budownictwa 
socjalistycznego, zwycięskiej „Praw­
dy“ okresu wojny z faszyzmem o wol 
ność narodów i demokrację, płomien­
nej „Prawdy“ — walki o pokój i po­
stęp ludzkości.

Święcić dumne 40-lecie „Prawdy“
— która stała się prawdą naszej epo­
ki, oznacza — mocniej niż kiedykol­
wiek zdawać sobie sprawę, jak nie­
zwykle potężna jest rola prasy ja­
ko oręża zwycięskiej walki o naj­
szlachetniejsze ideały ludzkości, — 
oznacza uczynić wszystko, aby wzro 
sła jeszcze bardziej żarliwość, pasja, 
bojowość, siła przekonywania i 
szczerość naszej walczącej prasy, 
aby zacieśniła się jeszcze bardziej 
więź prasy z czytelnikiem i czytel­
nika ze swoją prasą, aby prasa na­
sza uświadamiając i informując, u- 
cząc i mobilizując, pomagała żyć, 
rozumieć, pracować i walczyć mi­
lionom budowniczych socjalizmu, 
aby była tak jak sławna „Prawda“
— współtwórcą nowej epoki i nowe­
go człowieka.“
Referat o 40-letniej działalności le- 

ninowsko-stalinowskiej „Prawdy“ wy 
głosił członek Biura Politycznego KC 
PZPR Jakub Berman.
Pozdrowienie od „Prawdy“

Korespondent „Prawdy“ J. I. Ma­
karenko przekazuje zebranym najser­
deczniejsze pozdrowienia i życzenia w 
imieniu zespołu gazety „Prawda“. Mó­
wi on m.in.:

„Pozwólcie, że w imieniu zespołu

ZG ZMP 
PZPR W.
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pracowników leninowsko • stalinowskiej 
„Prawdy“, której 40-lec;e obchodzimy 
dziś 5 maja 1952 r. — przekażę Wam 
zebranym tutaj pracowniom prasy Pol 
ski demokratycznej serdeczne, brater­
skie pozdrowienie.

Wielu dobrze pamięta, że właśnie na 
łamach • leninowsko - stalinowskiej 
„Prawdy“ wydrukowane zostały w r. 
1917 dekrety młodego państwa radzie­
ckiego, proklamujące niepodległość Pol-

i

ski oraz orędzie do wolnego narodu 
polskiego Gdy dzięki zwycięstwom bo­
haterskiej armii radzieckiej naród pol­
ski odzyskał w r. 1944 po raz wtóry 
wolność — na łamach leninowsko-sta- 
linowskiej „Prawdy“ wydrukowane zo­
stały dokumenty, które rozpoczęły no­
wą erę w stosunkach między naszymi 
narodami, erę w:eczystej i niezłomnej 
przyjaźni. Naród polski nie zapomni, 
że właśnie ze stronic „Prawdy“ roz­
legł się głos Wielkiego Stalina, głos 
w obronie polskich granic zachr>dn:ch.

List do redakcji „Prawdy”
DO

REDAKCJI DZIENNIKA „PRAWDA“ 
W MOSKWIE

Zebrani na uroczystej akademii w Warszawie dla uczczenia 40-lecia 
leninowsko-stalinowskiej „Prawdy“ przesyłamy redakcji „Prawdy“ oraz 
całej prasie bolszewickiej nasze najserdeczniejsze pozdrowienia i gra­
tulacje.

W ruchu robotniczym i w życiu narodów walczących o pokoj, de­
mokrację i socjalizm — „Prawda“ odgrywała i odgrywa nadal niezwykle 
wielką rolę. Jej głosowi, głosowi KC WKP(b), przysłuchują się z naj­
głębszą uwagą nie tylko ludzie radzieccy, ale i bojownicy o sprawę ludu 
na całym świecie. Wystąpienia Lenina i Stalina na łamach „Prawdy * 
uczyły i uczą miliony ludzi — jak walczyć z imperializmem i jak zwycię­
żać w tej walce.

W ciągu 40 lat swego istnienia „Prawda“ wychowywała L organizo­
wała do walki całe pokolenia rewolucjonistów. Nieocenione są jej za­
sługi w dziele uogólniania i upowszechniania doświadczeń walki o oba­
lenie kapitalizmu, o zdobycie i utrwalenie dyktatury proletariatu, o zbu­
dowanie społeczeństwa komunistycznego.

„Prawda“ stanowi dla całej rewolucyjnej i postępowej prasy wzór 
ideowości, partyjności i niezłomnej wierności zasadom marksizmu-leni- 
nizmu. Jej historia jest historią niezmordowanej walki o rozwój świato­
poglądu marksistowsko-leninowskiego, o wychowanie milionów ludzi w 
duchu bezgranicznej wierności wielkiej sprawie komunizmu.

„Prawda“ jest czołowym szermierzem walki o pokój i o pokojowe 
współżycie niepodległych i suwerennych narodów. Na jej szpaltach pro­
wadzona jest nieugięta walka ideologiczna z amerykańskimi ludobójcami. 
Z jej szpalt do milionów uczciwych ludzi dociera stalinowska myśl, że 
„pokój będzie zachowany i utrwalony, jeśli narody ujmą w swe ręce 
sprawę zachowania pokoju i będą broniły jej do końca“.

Czterdziestolecie leninowsko-stalinowskiej „Prawdy“ jest wielkim 
świętem wszystkich rewolucjonistów, wszystkich patriotów i bojowni­
ków o pokój. Jest to szczególnie doniosły dzień dla Polaków. Sprawy 
narodu polskiego, walka ludu polskiego o narodowe i społeczne wyzwo­
lenie zawsze znajdowały w „Prawdzie“ braterskie i serdeczne poparcie. 
„Prawda“ była i jest znakomitym rzecznikiem braterskiej i przyjaznej 
dla narodu polskiego polityki ZSRR i partii bolszewickiej.

Z całego serca życzymy leninowsko-stalinowskiej „Prawdzie“ no­
wych sukcesów w pracy dla dobra Związku Radzieckiego, dla dobra 
Polski i wszystkich krajów demokracji ludowej, dla dobra światowego 
obozu pokoju i postępu.

Zebrani na uroczystej akademii w

gdy anglo-amerykańscy podżegacze wo 
jenni próbowali poddać rewizji uchwa 
ły Konferencji Poczdamskiej.

Zespół prawdzistów zapewnia Was, 
Drodzy Przyjaciele, że „Prawda“ i 
nadal będzie rzetelnie i ofiarnie słu­
żyć narodowi, sprawie przyjaźni mię­
dzy naszymi bratnimi narodami, spra- i 
wie pokoju.
Pracownicy „Prawdy“ życzą swoim 

polskim przyjaciołom • dziennikarzem 
nowych sukcesów w dz?ele służenia na 
rodowi, umocmenia przyjaźni polsko- 
radzieckiej i pokoju“.

Jednomyślnie zostaje przyjęty, od­
czytany przez przewodniczącego ZG 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich H. Korotyńskiego, tekst listu do 
redakcji „Prawdy“.

(TEKST LISTU PODAJEMY OD­
DZIELNIE).

Drugą część akademii wypełniła bo­
gata część artystyczna. Udział w niej 
wzięli grupa artystów radzieckich ba­
wiących w Warszawie oraz Halina 
Czerny Stefańska i orkiestry: Filhar­
monii Warszawskiej i Polskiego Ra­
dia.

Na sfr. 2

Referat J. Bermana

Kiermasz książkowy
w Warszawie

Foto Wl. Piotrowski.

Wielkim kiermaszem książkowym 
w Alei Stalina rozpoczęła Warszawa 
doroczne „Dni Oświaty, Książki i 
Prasy'*. Kiermasz, który zgromadził 
tysiące mieszkańców stolicy, uroz­
maicony był imprezami artystyczny­
mi. Na zdjęciu u góry — występ ze~ 
społu tanecznego Zjednoczenia Bu­
downictwa nr. 7; po prawej — naj­
młodsze uczestniczki kiermaszu.

102 miliony książek wydrukowano w r. ub. 
Dni Oświaty, Książki i Prasy wspaniałym przeglądem 
dorobku kultury w Polsce Ludowej

Z całego kraju napływają wiadom ości świadczące o tym, że tegoroczne 
Dni Oświaty, Książki i Prasy stały się wspaniałym przeglądem dorobku w 
dziedzinie upowszechnienia kultury i o światy w Polsce Ludowej.

W 1951 r. wydrukowano w Polsce 
'ponad 102 min. egzemplarzy różnego 

rodzaju książek, podczas gdy w 1938 
r. wydano zaledwie 29 min. egzempla­
rzy. W związku z wielokrotnym zwięk­
szeniem nakładów I pozycji wydawni- 

, czych liczba książek przypadających 
na jednego mieszkańca wynosi ponad 4 
egzemplarze, gdy tymczasem w 1938 r. 
na jednego mieszkańca przypadało 0,8 
książki.

Rozbudowując wszystkie gałęzie 
szkolnictwa w Polsce, Państwo Lu-

W celu planowego zaopatrzenia ludności i zwiększenia hodowli
DEKRET O OBOWIĄZKOWYCH DOSTAWACH MLEKA
Uchwała Rady Ministrów

24 kwietnia b.r. Rada Ministrów uchwaliła, a Rada Państwa zatwier­
dziła dekret o obowiązkowych dostaw ach mleka.

Wprowadzenie obowiązkowych do staw mleka ma na celu:

A planowe zaopatrzenie ludności 
miast w mleko i jego przetwory,

B oddziaływanie na wzmożenie ho­
dowli bydła rogatego, zwłaszcza 

w gospodarstwach mało i' średniorol­
nych i podniesienie w ten sposób do­
chodowości tych gospodarstw, C zapewnienie sprawiedliwego roz­

łożenia obowiązków wobec Pań­
stwa na wszystkie gospodarstwa rolne 
tak, by kułacy oraz spekulanci mle­
kiem nie mogli uchylać się od przy­
padających na nich obowiązków.

Obowiązkowe dostawy obejmują 
jedynie część ogólnej produkcji mle 
ka gospodarstw chłopskich. Pozo­
stałą poważną część produkcji mle­
ka chłopi mogą sprzedać po ce­
nach korzystnych, ustalonych zgo­
dnie ze zmianami sytuacji rynko­
wej, zakładowi mleczarskiemu bądź 
zbywać bezpośrednio konsumen­
tom.

500 tys. związkowców na wczasach w locie br.
1.500 domów wypoczynkowych po generalnym remoncie

Ponad 500 tys. związkowców, którzy 
w tegorocznym sezonie letnim sko­
rzystają z wczasów pracowniczych, 
zapewnione ma doskonałe warunki 
wypoczynku.

Do użytku wczasowiczów oddanych 
zostanie po przeprowadzonym gene­
ralnym remoncie ok. 1500 domów 
wczasowych, które zaopatrzone zo­
stały w sprzęt sportowy i turystyczny.

Min. Handlu Wewnętrznego wydało 
specjalne zarządzenie, gwarantujące o- 
środkom FWP wysoką jakcść poży­
wienia i urozmaicenie jadłospisu. 
Dzięki prowadzonemu podczas zimy 
i wiosny szkoleniu personelu domów 
FWP ludzie pracy obsłużeni będą 
szybko i sprawnie.

Akcja kulturalno - oświatowa zosta­
nie na wczasach znacznie rozszerzona.

Amatorzy turystyki i krajoznaw­
stwa korzystać mogą z tzw. wczasów

wędrownych organizowanych w naj­
piękniejszych miejscowościach nasze­
go kraju.

Wprowadzono w życie nowy system 
rozdzielania skierowań wczasowych. 
Przewiduje on znaczne zwiększenie 
liczby skierowań pracowników fi­
zycznych. Okręgowe i powiatowe biu­
ra FWP przydzielają zakładom pracy 
za pośrednictwem rad zakładowych 
sk erowania w zależności od liczby 
zatrudnionych pracowników fizycz­
nych i umysłowych.

Po raz pierwszy FWP urządza wcza 
sy w mieście dla robotników i pra­
cowników rolnych. Przebywając przez 
okres 7 dni w luksusowo urządzonym 
Pałacu Wczasów Miejskich w War­
szawie, mieszczącym się w gmachu b. 
Resursy Obywatelskiej, będą oni mie­
li możność poznänia zabytków, bu­
downictwa oraz życia społecznego i 
kulturalnego naszej stolicy-

Mleko dostarczone od 1 maja zali­
cza się na dostawy obowiązkowe.

Od obowiązkowych dostaw mleka 
zwolnione są:

1) gospodarstwa rolne o obszarze 
poniżej 0,5 ha użytków rolnych,

2) gospodarstwa rolne o obszarze 
nie przekraczającym 1 ha:

a) jeśli posiadacze tych gospo­
darstw mają powyżej 60 lat i w 
gospodarstwie nie ma członków 
rodziny ponad 14 lat,

b) jeśli posiadacz gospodarstwa 
odbywa służbę wojskową i w 
gospodarstwie nie ma członków 
rodziny, zdolnych dc pracy, po­
za jedną kobietą 1 dziećmi do 
14 lat.

3) gospodarstwa rolne, prowadzone 
przez szpitale, sierocińce, domy star­
ców, sanatoria, prewentoria oraz do­
my zdrojowe,

4) gospodarstwa mleczarskie w mia 
stach, posiadające jedną krowę.

Ponadto w r. 1952 mogą być zwol­
nione od obowiązkowych dostaw mle­
ka gospodarstwa rolne, o obszarze nie 
przekraczającym 2 ha użytków rol­
nych, położonych* na terenie woje­
wództw: warszawskiego, bydgoskiego, 
poznańskiego, łódzkiego, kieleckiego, 
lubelskiego, białostockiego, katowic­
kiego, krakowskiego, rzeszowskiego,
m. st. Warszawy i Łodzi oraz gospo-* 
darstwa o obszarze nie przekraczają­
cym 3 ha użytków rolnych w pozosta­
łych województwach — nie posiada­
jące krowy.

Zwolnienia te dotyczą tylko r. 1952, 
gospodarstwa te zatem winny przygo­
towywać się do tego, aby móc już w 
r. 1953 wykonać obowiązek dostaw 
mleka.

Posiadacze gospodarstw rolnych o 
obszarze do 5 ha. położonych na tere­
nie woj.: warszawskiego, bydgoskie­
go, poznańskiego, łódzkiego, kieleckie­
go. lubelskiego, białostockiego, kato­
wickiego. krakowskiego, rzeszowskie­
go, m. st. Warszawy i Łodzi oraz po­
siadacze gospodarstw rolnych o ob­
szarze do 6 ha użytków rolnych — w 
pozostałych województwach, mogą ko 
rzystać z obniżenia dostaw:

o 20 proc., jeżeli mają na utrzyma­
niu troje dzieci poniżej 14 lat,

o 35 proc., jeżeli mają na utrzyma­
niu czworo dzieci poniżej lat 14,

o 50 proc., jeżeli mają na utrzyma­
niu pięcioro i więcej dzieci poniżej 
lat 14.

Obniżenie dostaw przysługuje po­
nadto wszystkim gospodarstwom rol­
nym, prowadzącym wychów cieląt lub 
posiadającym licencjonowane stad­
niki. Za każde cielę zakwalifikowane 
do hodowli i odchowane przysługuje 
obniżka w obowiązkowych dostawach 
w wysokości 120 litrów. Za wychów 
cieląt od krów zarodowych zmniejsza 
się obowiązek dostawy o 300 litrów.

Gospodarstwa rolne i mleczarskie 
obowiązane 6ą dostarczyć mleko na 
poczet obowązkowych dostaw do u- 
społecznionych punktów skupu (zlew­
ni). Dostarczone mleko powinno być 
pierwszego gatunku.

Za mleko dostarczone na pokrycie 
obowiązkowych dostaw w okresie let­
nim, tj. od 1 maja do 31 października, 
przysługuje dotychczasowa letnia ce­
na 90 gr. za jeden litr mleka o zawar­
tości tłuszczu obowiązującej dla dane­
go województwa.

Po wykonaniu miesięcznego planu 
obowiązkowych dostaw gospodarstwa 
rolne i mleczarskie mogą dostarczyć 
mleko do uspołecznionych punktów 
skupu jako dostawy ponadobowiązko- 
we. Za mleko dostarczone ponad obo­
wiązkowe dostawy gospodarstwa o- 
trzy mu ją wyższą cenę od ceny płaco­
nej za dostawy obowiązkowe.

Wprowadzenie obowiązkowych do 
staw mleka i objęcie tym obowiąz­
kiem wszystkich gospodarstw na 
podstawie jednolitych norm przy­
czyni się niewątpliwie do zwiększe­
nia hodowli, a zatem do wzrostu do­
chodowości gospodarstw rolnych i 
do podniesienia stopy życiowej pra­
cującej ludności w mieście i na wsi.

dowe zaopatrzyło również młodzież 
w dostateczną ilość tanich podręcz­
ników szkolnych. Państwowe Zakła­
dy Wydawnictw Szkolnych wydru­
kowały w jednym tylko 1951 r. po­
nad 30 min. książek' szkolnych, pod­
czas gdy w Polsce przedwrześniowej 
w 1938 r. wydano zaledwie 6 min. 
książek szkolnych.
Dzięki wielkim nakładom I nisko 

skalkulowanym cenom, wszyscy ucz­
niowie uzyskali możność zaopatrzenia 
się w dostateczną ilość podręczników 
i książek szkolnych. Przed wojną, ze 
względu na wysokie ceny i małe nakła 
dy, z książek i podręczników szkol­
nych korzystać mogły tylko dzieci po­
chodzące z zamożnych rodzin.

Oprócz podręczników szkolnych 1 
książek pomocniczych dla nauczycieli, 
Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkol 
nych drukują pomoce szkolne typu gra 
ficznego, których w 1951 r. ukazało 
się 68 tytułów o nakładzie z górą 860 
tys. egzemplarzy. Zakłady te wydruko­
wały także w 1951 r. ponad 2.265 tys. 
egzemplarzy map do użytku szkolnego.

Wjjstawg i odczyty
W Warszawie, Lublinie, Białymstoku 

i w siedmiu innych miastach otwarto 
okręgowe wystawy popularyzujące do­
robek szkolnictwa zawodowego Polski 
Ludowej. Wyraża się on m. in. ośmio­
krotnie wyższą liczbą szkół niż przed 
wojną, kształcących pół miliona ucz­
niów.

W miastach i .wsiach całego kraju 
organizowane są odczyty popularyzu­
jące osiągnięcia Polski Ludowej w 
dziedzinie oświaty i kultury.

W Krakowie objęto odczytami 65 za­
kładów pracy.

W Januszkowie, po w. Żnin, rodzinnej 
wsi wielkiego poety wieku humanizmu 
w Polsce, syna ludu polskiego — Kle­
mensa Janickiego, odsłonięto uroczyście 
pomnik tego wielkiego humanisty.

Na zakończenie Dni Oświaty Książ 
ki i Prasy Min- Kultury i Sztuki — 
Centralny Zarząd Bibliotek i Zwią­
zek Bibliotekarzy i Archiwistów Pol 
skich organizuje w Warszawie 18 I 
19 b.m ogólnokrajową naradę biblio­
tekarzy z twórcami i wydawcami w 
sprawach czytelnictwa.

Pożyczka Rozwoju Gospodarki
rozpisana w ZSRR

MOSKWA (PAP). Rada Ministrów 
ZSRR powzięła uchwałę o rozpisaniu 
Państwowej Pożyczki Rozwoju Gospo­
darki Narodowej ZSRR (emisja 1952 
r.).

W celu mobilizacji środków pienięż­
nych ludności dla dalszego rozwoju 
gospodarki narodowej ZSRR, dla Hnan- 
sowania budowy kujbyszewskiej i sta- 
lingradzkiej ' elektrowni wodnej na 
Wołdze, kachowskiej elektrowni wod­
nej na Dnieprze, głównego kanału 
turkmeńskiego oraz kanału południo- 
wo-ukraińskiego i północno-krymskiego 
Rada Ministrów Związku Radzieckiego 
postanowiła:

1) Rozpisać państwową pożyczkę 
rozwoju gospodarki narodowej ZSRR 
(emisja 1952 r) aa sumę 30 miliardów 
rubli na okres 20 lat.

2) Obligacje pożyczki i premie zwoi 
nić od podatków państwowych i lokal* 
nych oraz od wszelkich opłat.

3) Zatwierdzić przedstawione przez
Min. Finansów ZSRR warunki 
państwowej pożyczki rozwoju 
darki i ‘ '
r-)-

4) Subskrypcję pożyczki rozpocząć 6 
maja 1952 r.

emisji 
gospo- 

narodowej ZSRR (em'sja 1952

Lotnicy USA wzięci do niewoli w Korei
przyznają się do zrzucenia bomb bakteriologicznych

»Deutschland über alles«

hymnem zachodnio - niemieckim
LONDYN (PAP). Zachodnio-nienrec- 

ki „prezydent“ Heuss ogłosił, że hym­
nem zachodnio-niemieckim zostaje — 
„Deutschland, Deutschland über alles“.

PEKIN (PAP) Dwaj lotnicy amery­
kańscy — por. K. L. Enoch i por. J. 
Quinn — wzięci do niewoli w Korei, 
złożyli oświadczenia potwierdzające 
fakt używania przez USA na szeroką 
skalę zbrodniczej broni bakteriolo­
gicznej. Obaj brali udział w zrzutach 
bomb bakteriologicznych.

Jak wynika z zeznań* Enocha, był 
on obecny 25 sierpnia 1951 r., wraz z 
10 innymi pilotami i 15 nawigatorami, 
na tajnym wykładzie o broni bakte­
riologicznej. 7 stycznia b.r. zrzucił on 
2 bomby bakteriologiczne na Hwan- 
dżu w Północnej Korei, a 11 stycznia 
— 4 bomby bakteriologiczne na za­
chodnią część 
Quinn uczęszczał 
broni 
wie grudnia ub. r. 4 stycznia b.r. zrzu­
cił on 4 bomby bakteriologiczne w o- 
kolicach południowej części Phenia- 
nu, a 11 stycznia — 2 bomby bakte­
riologiczne na północno - wschodnią 
część Kunuri.

Obaj lotnicy przyznali się do tych 
zbrodni i napisali pełne zeznania, któ 
re znajdują się obecnie w posiadaniu

miasta
na

bakteriologicznej

Czunghwa. 
wykłady o 

w poło-

wojsk koreańskich i chińskich ochot­
ników ludowych.

Nonie plany zbrodni
HAGA (PAP). — Specjalna grupa 

pracowników Centralnego Laborato­
rium Biologicznego w Camp Detrick 
przy amerykańskim min. wojny — 
pisze „De Waarheid“ — zakończyła 
doświadczenia, których celem było zna 
lezienie nowych metod rozpowszech­
niania chorób zakaźnych w Azji środ­
kowo-wschodniej i południowo wscho 
dniej. Doświadczenia przeprowadzono 
m in. w Arabii Saudyjskiej, Iranie, 
Iraku i Indiach.

Pracownicy tego laboratorium wy­
brali różne gatunki owadów, które 
w warunkach azjatyckich mogą słu­
żyć jako nosiciele bakterii. Główna 
uwaga skoncentrowana została na do­
świadczeniach nad szarańczą, którą 
według opinii specjalistów amerykań­
skich — będzie można wykorzystać 
do przenoszenia bakterii na dużą od­
ległość, bez pomocy specjalnych śród 
ków transportowych, jak np. samolo­
tów
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»Prawda« niezawodny i potężny oręż
w walce o zwycięstwo pokoju—o zwycięstwo socjalizmu
Referat J. Bermana na uroczystej akademii w Warszawie

uroczystej akademii z okazij 40-lecia „Prawdy" (sprawozdanie na 
Politycznego KC PZPR Jakub Ber- 
w obszernym streszczeniu.
kie, najistotniejsze. „Prawda" odsła­
nia i piętnuje bezdenne zakłamanie 
prasy burżuazyjnej, która lubi swą 
prawdziwą twrarz chować pod maską 
pseudo-obiektywizmu.

„Prawda“ wobec wszystkiego co 
zachodzi na świecie zajmuje czyn­
ną, walczącą postawę.

Na łamach „Prawdy“ toczyły 6ię 
w ostatnich latach dyskusje w spra­
wie podstawowych założeń biologii, 
w sprawie nauki Pawłowa i w spra­
wach dotyczących innych dziedzin na­
uki. Dyskusje te pomogły przezwy­
ciężyć różne błędne koncepcje ha­
mujące rozwój nauki j pchnęły ba­
dania naukowe w tych dziedzinach 
na nowe tory.

Olbrzymie znaczenie miało wystą­
pienie towarzysza Stalina na łamach 
„Prawdy“ w dyskusji w sprawie ję­
zykoznawstwa. Prace tow. Stalina w 
sprawie językoznawstwa, które sta­
nowią twórcze rozwinięcie marksiz­
mu, są nieocenionym wkładem do 
skarbnicy wiedzy ludzkiej i stały się 
bodźcem dla dalszego rozwoju twór­
czej myśli naukowej w różnych dzie­
dzinach.

„Prawda“ ma olbrzymie zasługi w 
dziedzinie zwalczania burżuazyjnych 
wpływów, formalizmu i tendencji 
kosmopolitycznych w literaturze i 
sztuce.

„Prawda“ okazała poprzez ideową, 
konsekwentną krytykę nieocenioną 
pomoc w walce o realizm socjali­
styczny w literaturze i teatrze, w 
filmie i malarstwie, w muzyce i ar­
chitekturze, w walce o ideową, wal­
czącą sztukę — współtwórcę nowego 
człowieka.

Z pomocy tej korzystają również 
pisarze i artyści w Polsce i w innych 
krajach demokracji ludowej.

str. 1) referat wygłosił członek Biura 
man. Tekst referatu podajemy poniżej

W dniu dzisiejszym międzynarodo­
wa klasa robotnicza, rewolucjoniści 
i postępowi ludzie na całym świecie 
obchodzą 40-lecie pracy i walki Cen­
tralnego Organu Partii Bolszewic­
kiej — „Prawdy“.

Na przestrzeni ostatnich 40 lat, w 
tym niezwykłym, przełomowym okre­
sie, obejmującym największą w dzie­
jach ludzkości rewolucję oraz 2 woj­
ny światowe, „Prawda“ była najpo­
tężniejszym, najbardziej wielostron­
nym instrumentem partii bolszewic 
kiej, przodującej siły międzynarodo­
wego ruchu robotniczego, przodują 
cej siły współczesnego świata.

W „Prawdzie“, w 40-letniej historii 
centralnego organu i bojowego orę­
ża partii bolszewickiej, znajduje ży­
we odbicie bohaterska walka pro­
letariatu pod wodzą Lenina i Stalina 
o wcielenie w życie idei socjalizmu. 
Dzieje „Ęrawdy“ związane są jak 
najściślej z dziejami Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej, z dziejami naj­
większych walk społecznych, które 
dały początek nowej epoce — epoce 
zwycięstwa socjalizmu, epoce 
na — Stalina.

„Prawda“ nie ograniczała 
rejestrowania faktów, lecz 
niała doświadczenia j wyjaśniała 
sens wydarzeń, dawała busolę, któ­
ra pozwalała zrozumieć sens toczą­
cej się walki i wskazywała robotni­
kom, chłopom i inteligencji, wszyst­
kim uczciwym ludziom ich miejsce 
w tej walce, w walce przeciw fa­

szystowskiemu zdziczeniu, przeciw 
krwiożerczym zapędom imperiali­
stycznym.
Na swych 4 kolumnach „Prawda“ 

pisze o tym, co się dzieje najważ­
niejszego na kuli ziemskiej. Odrzu­
ca ciekawostki, chwyta sprawy waż-

Leni*

się do 
uogól-

Wzór ideowości
„Prawda“, która idąc drogą leni­

nowskiej „Iskry“, stworzyła dziennik 
nowego typu, o nowym obliczu i ó 
nowym 6tylu,torowała drogę ideowej, 
rewolucyjnej prasie we wszystkich 
krajach. Dla nas wszystkich „Praw­
da“ jest wzorem głębokiej ideowości, 
nieustępliwej bolszewickiej pryncy- 
pialności — niezło-mpej yyie^ności za­
sadom marksizmu-leninizmu, twardej, 
nieprzejednanej postawy wobec wy­
paczeń ideologicznych, wobec wszel­
kich objawów oportunizmu.

„Prawda“ jest dla nas wzorem ści­
słości i skrupulatności w pracy dzień 
nikarskiej, troski o jasność i precyzję 
myśli.

♦ „Prawda“ pisze o ßprawach 
kich z niezwykłą prostotą bez 
tacji, z powściągliwością, za 
się kry je ogrom uczucia.

„Prawda" bezlitośnie biczuje wroga 
i wrogą ideologię, zwalcza wszelki 
pojednawczy stosunek do wroga i 

. wrogich ideologii. „Prawda“ potrafi 
boleśnie kłuć żądłem satyry niedo­
łęstwo i zarozumialstwo, bezduszność 
i biurokratyzm.

Równocześnie zaś „Prawda“ ota­
cza największą opieką każdą cenną 
inicjatywę, z największą troskliwością 
pielęgnuje szlachetne objawy nowej 
socjalistycznej moralności, wszelką 
bezinteresowną, ofiarną pracę spo­
łeczną.

„Prasa — mówił towarzysz Stalin 
w 1923 roku — nie jest masowym a- 
paratem, masową organizacją, a jed­
nak zadzierżga ona nieuchwytną więź

wiel- 
afek 
którą

między Partią a klasą robotniczą — 
więź, która pod względem swej mocy 
dorównuje każdej z przekładni o cha­
rakterze 'masowym... Prasa to najsil­
niejsza broń, za pomocą której par­
tia co dzień, co godzina przemawia 
do klasy robotniczej w swoim, po­
trzebnym jej języku. Innych środków 
nawiązania nici duchowych między 
partią a klasą, innego równie giętkie 
go aparatu nie ma-w przyrodzie“.

„Prawda“ jest wyrazicielem tego 
potężnego czynnika społecznego, tej 
nieuchwytnej lecz stale działającej 
siły, jaką jest proletariacka opinia 
publiczna, równocześnie zaś oddzia 
łuje na opinię publiczną, kształtu­
je ją. „Prawda była inicjatorką ru 
chu korespondentów robotniczych 
i chłopskich, owych „dowódców 
proletariackiej opinii“ — jak ich 
nazwał towarzysz Stalin, ruchu, 
który ma swój wielki wkład w 
walkę o zwycięstwo socjalizmu, o 
nowego człowieka — budownicze­
go komunizmu.
Nie wolno nam zamykać oczu na 

fakt, że jeszcze dziesiątki milionów 
ludzi w różnych krajach są w niewo-

wać bestię faszystowskiego militaryz- 
mu, od tego zależą losy wielu milio­
nów ludzi.

Toteż „Prawda“ w ciągu ubiegłych 
40 lat walczyła i walczy nadal o zdo­
bycie serc i umysłów nowych i no­
wych milionów ludzi. Opanowała ona 
wielką leninowsko - stalinowską sztu­
kę przekonywania ludzi, zdobywania 
ludzi dla idei pokoju, demokracji i so­
cjalizmu.

Przyswajajmy sobie tę najpiękniej­
szą sztukę, uczmy się jej wytrwale.

Nierozerwalne nici braterstwa łą 
czą polski rewolucyjny ruch robot 
niczy, naszą prasę rewolucyjną z 
„Prawdą“ od^ chwili jej powsta­
nia.
Z prawdziwym wzruszeniem prze­

glądamy dziś roczniki „Prawdy“ z 1912, 
1913 r. i z następnych lat roczniki, któ­
re tak wiernie odzwierciedlają boha­
terską walkę partii bolszewickiej. Z 
jakim żywym, braterskim zaintereso­
waniem . „Prawda“ reaguje na walkę 
polskiej klasy robotniczej, zamiesz­
czając liczne korespondencje z War- 
.szawy, Łodzi, Białegostoku. Oto wia­
domość z Warszawy zamieszczona w 
numerze „Prawdy“ z dnia 19-go maja 
1912 roku: — „W związku z wypad­
kami nad Leną doszło do demonstra­
cji. Tłum robotników, rozwijając czer 
wony sztandar, ruszył po ulicy Grzy­
bowskiej. Policja rozproszyła tłum 
bez użycia broni. Kilka osób areszto­
wano“.

W tym samym czasie prasa SDKPiL 
gorąco witała ukazanie się „Prawdy“, 
jako bratniego organu, walczącego w 
jednym szeregu ze wspólnym wro­
giem.

Organ Komitetu Warszawskiego Só 
cjaldemokracji Królestwa Polskiego i v obficie przelaną krwią radzieckich i

Niech żyje braterska łączność klaso­
wa robotników polskich i rosyjskich!“

Po zwycięstwie Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Październikowej 
„Prawda“ ogłasza historyczne doku­
menty proklamujące niepodległość 
Polski.

W okresie międzywojennym cen­
tralny organ KPP „Czerwony Sztan­
dar“ czerpie z „Prawdy“ informacje 
o międzynarodowym ruchu robotni­
czym i o zwycięskim budownictwie so 
cjalistycznym, które dodają sił i otu­
chy polskiej klasie robotniczej w jej 
walce z faszystowską dyktaturą, z sa­
nacyjnymi sprzedawczykami, którzy 
pchali. Polskę do katastrofy.

Przychodzą ponure lata hitlerow­
skiej okupacji. Z łamów „Prawdy“ 
płyną słowa otuchy i nadziei dla na­
rodu polskiego, ostre słowa potępie­
nia dla hitlerowskich bestialstw, sło­
wa uznania dla bohaterskiej walki z 
okupantem ,które są przedrukowywa­
ne przez organ PPR „Trybuna Wolno 
sei“ i przez organ GL „Gwardzista“.

17 czerwca 1943 r. „Prawda“ za­
mieszcza list towarzysza Stalina dp 
Prezydium Związku Patriotów Pol­
skich, który głosi m. in.:

„... Możecie być pewni, że Związek 
Radziecki uczyni wszystko, co jest w 
jego mocy, aby przyśpieszyć klęskę 
naszego wspólnego wroga — hitle­
rowskich Niemiec, upiocnić przyjaźń 
polsko - radziecką i wszelkimi środka­
mi przyczynić się do odbudowania sil­
nej i niepodległej Polski. Życzę Wam 
powodzenia w Waszych poczyna­
niach“ i

Przychodzi wyzwolenie okupione

Litwy „Gazeta Robotnicza“ w dniu 15 
kwietnia 1913 r. pisała:

„Własnemi swemi wysiłkami, za 
miedziaki robotnicze, proletarjat ^o. 
syjski stworzył w Petersburgu pierw 
szy swój dziennik „Prawdę“, a teraz 
stwarza taki sum dziennik w Mos­
kwie. Kierownictwo całą pracą par­
tyjną ostatecznie przechodzi w ręce 
samych robotników. Święcąc w tym 
roku 15-lecie oficjalnego założenia So­
cjaldemokratycznej Partii Robotniczej 
Rosji, z radością ^wierdzamy ten 
fakt. Jak małą gromadką była Socjal­
demokracja rosyjska przed 15 laty. Ja 
ką potęgą stała się teraz! Jak zrosła 
się z klasą robotnicza! Była ona z pro 
letarjatem i w czas burzy i zawieru­
chy — w epoce rewolucji i w ciągu 
ciężkich szarych dni powszednich — 
w epoce kontrrewolucji. I stała się 
krwią z krwi i kością z kości proleta- 
rjatu rosyjskiego — czemu nie śmią 
teraz zaprzeczyć nawet najgorsi wro­
gowie socjalizmu.

polskich żołnierzy na polskiej ziemi.
Wszystkie rewolucyjne przełomowe 

w dziejach Polski przemiany, które 
dokonują się dzięki bezinteresownej i 
braterskiej pomocy Związku Radziec­
kiego, omawiane są z serdeczną życz­
liwością przez „Prawdę“. Ta brater­
ska postawa znalazła szczególnie go­
rący wyraz w rocznicę podpisania 
paktu przyjaźni między Polską a 
Związkiem Radzieckim oraz z okazji 
obchodu 60-lecia urodzin naszego 
Prezydenta tow. Bolesława Bieruta.

Serdeczna troska, z jaką „Praw- 
da“ śledzi rozwój krajów demokra­
cji ludowej i zaznajamia z życiem 
i osiągnięciami tych krajów społe­
czeństwo radzieckie, codzienne in­
formacje na pierwszej kolumnie, 
artykuły i wypowiedzi zawierające 
analizę i uogólnienie doświadczeń 
są dla nas ogromną pomocą i bodź­
cem w naszej codziennej pracy i 
walce.

Nasze osiągnięcia i zadania
Mamy niemałe osiągnięcia na od­

cinku prasy, radia i książki.
Dzienny nakład gazet, który w 1939 

r. wynosił 900.000 egzemplarzy, a w r. 
1945 — 1.060.000 egzemplarzy, w
1951 r. wynosił 8.150.000 egzemplarzy, 
czyli w stosunku do 1939 r. wzrósł pra 
wie siedmiokrotnie, zaś uwzględnia­
jąc liczbę mieszkańców — jeszcze bar 

li imperialistycznych ,kłamstw, ulega- dziej, 
ją histerii wojennej, mają bielmo na 
oczach, które nie pozwala im jeszcze 
dostrzec prawdy i zrozumieć sensu to­
czących się wydarzeń. O serca i umy­
sły tych ludzi toczy się uporczywa wal 
ka. Od wyników tej walki, od tego 
czy pomożemy tym ludziom otrząsnąć 
się z trucizny imperialistycznej, od 
tego w jakiej mierze uda się izolo-

W INTERESIE WSI I MIAST

Jednorazowy nakład gazet i cza­
sopism wynosił w 1951 r. 14.600.000 
egzemplarzy, zaś w lutym 1952 r. 
wzrósł do 15.931.600 egzemplarzy. 
Globalny nakład czasopism wycho­

dzących od 4 do 52 razy w roku wzrósł 
z 63.240.000 egz. w r. 1945 do 365 miln. 
egzemplarzy w r. 1951, tj. prawie 
6-krotnie, zaś plan na rok 1952 prze­
widuje dalszy wzrost.

W Polsce Ludowej wydano do kwiet 
nia 1952 r. 30.052 tytuły w nakładzie 
450 miln. egz. książek.

Ogólny nakład dzieł Lenina i Sta­
lina od lipca 1948 do grudnia 1951 r. 
wynosi przeszło 14 miln. egzemplarzy.

Ilość bibliotek i punktów bibliotecz 
nych wzrosła z 35.995 w r. 1938 do 85 
tysięcy w r. 1952. Księgozbiór, który 
w r. 1938 wynosił 22 miln., zaś pod­
czas wojny zniszczony został w 88 
proc., dziś wynosi już 55 milionów to­
mów. Radioabonentów było w kwiet­
niu 1952 r. 1.848 tysięcy. Zarejestro­
wanych słuchaczy „Wszechnicy Ra­
diowej“ było na 1.II.1952 r. — 190.594. ,

O silnej więzi naszej prasy i radia 
z czytelnikami i słuchaczami świad­
czy rosnąca wciąż liczba listów do re­
dakcji. Tak np. pismo chłopskie „Gro­
mada“ otrzymuje miesięcznie 6.000 li­
stów. „Przyjaciółka“ 12 tysięcy, zaś. 
Polskie Radio około 500 listów 
nie.

Rośnie ruch korespondentów 
niczych i chłopskich. Liczba

dzień-

robot- 
ich w

I 
I

1949 r. wynosiła 9 tysięcy, zaś w 1951 
r. wzrosła do 20 tysięcy.

Takie są nasze osiągnięcia. Ale 
nie bylibyśmy wierni duchowi 
„Prawdy“, nie bylibyśmy wierni po 
stawie naszej partii, gdybyśmy się 
ograniczyli do rejestrowania na­
szych osiągnięć, gdybyśmy nie od­
słonili naszych braków, atyy je ty w 
skuteczniej likwidować.
W zakresie agitacyjnej działalności 

naszej prasy, w szczególności w dema­
skowania knowań i zbrodni imperia­
listycznych mamy pewne osiągnięcia 
i niewątpliwe postępy w pracy. Lecz 
nie wy zbyliśmy się jeszcze tu i ówdzie 
powierzchowności, łatwizny w argu­
mentacji i schematyzmu.

Jeszcze więcej ma nasza prasa do 
zrobienia na odcinku propagando­
wym, na froncie ideologicznym. Syste­
matyczne omawianie poszczególnych 
zagadnień marksizmu - leninizmu — 
dotychczas zaniedbane — musi 6ię o- 
przeć na szerokiej kadrze própagan- 
dystów, którzy nieustannie winni po­
większać swą wiedzę. Chodzi o to, 
aby tak, jak to czyni „Prawda“, wią­
zać oświetlanie zagadnień marksiz­
mu - leninizmu, historycznych do­
świadczeń WKP(b) i polskiego ruchu 
robotniczego z aktualną sytuacją, z 
konkretnymi zadaniami bieżącymi.

Zachęcać należy do prób, uogólnia­
nia naszych doświadczeń z ostatnich 
lat i do analizowania konkretnych 
dróg rozwoju demokracji ludowej w 
Polsce.

Równocześnie zwalczać należy z ca­
łą ostrością wszelkie próby wulgary- 
zacji, wszelkie tendencje do dogma- 
tyzmu i talmudyzmu w traktowaniu 
zagadnień ideologicznych.

Chodzi więc o to, aby tak jak to 
czyni „Prawda“ sprawy najbardziej 
złożone wyłożyć w sposób dostępny, 
nie wypaczając ich sensu i pobu­
dzając czytelnika do samodzielnego 
myślenia. Tę niełatwą sztukę winni 
opanować nasi propagandyści.
Obok ostrej walki z wszelkimi prze­

jawami nacjonalizmu i szowinizmu 
nie wolno nam ani na chwilę osłabiać 
walki z kosmopolityzmem, z apologią 
amerykanizmu, z zaprzaństwem i 
zdradą, z nihilizmem narodowym. W 
naszej pracy czerpać powinniśmy peł­
ną garścią z pięknych tradycyj naszej 
wojującej, postępowej publicystyki, z 
szlachetnej pasji Andrzeja Frycza- 
Modrzewskiego, z dorobku Kuźnicy 
Kołłątajowskiej i polskich Jakobinów, 
ze spuścizny Mickiewicza i Słowac­
kiego, Dembowskiego i Waryńskiego 
oraz całej plejady działaczy i pisarzy 
walczących .z krzywdą i niesprawie­
dliwością społeczną, z ciemnotą i za­
cofaniem, uczestniczących w walce 
mas robotniczych i chłopskich, z wy­
zyskiem kapitalistycznym i faszystów 
skim zdziczeniem. Przedłużenem ich 
wralki jest właśnie bojowa publicysty­
ka Polski Ludowej. Wcielenie ich 
tęsknot i nadziei leży u podstaw pro­
jektu nowej Konstytucji, ich walka 
jest podglebiem, z którego. wyrastają 
korzenie naszej Konstytucji.

Należy jednak zaznaczyć, że najbar­
dziej nie nadążamy w wykonywaniu 
funkcji organizacyjnych naszej pra­
sy, przede wszystkim naszej prasy 
partyjnej.

Rozmieszczenie nakładu naszych ga 
zet w kraju jest bardzo nierówno­
mierne, na przykład prasa chłopska 
znacznie mniej 6ię rozchodzi w kra­
kowskim, niż w lubelskim, znacznie 
mniej w ł

jak uczy nas doświadczenie „Prawdy" 
— korespondenci stali się przede 
wszystkim de maska torami braków i 
niedociągnięć naszej administracji, bo­
jownikami o zlikwidowanie tych bra­
ków. Trzeba sobie zdać sprawę, że 
kto prześladuje korespondenta robot­
niczego czy chłopskiego z powodu je­
go pracy dziennikarskiej, ten popeł­
nia przestępstwo, za które musi być 
ukarany. Trzeba sobie zdać sprawę, 
że kto lekceważy krytykę w prasie 
partyjnej a w szczególności w orga­
nie centralnym, kto nie wyciąga 
wniosków z tej krytyki, ten spełza 
na niebezpieczne pozycje, na an ty par­
tyjne pozycje.

Nasze gazety muszą wytrwale wal­
czyć o doprowadzenie do końca ich in- 
terwencyj.
Stopień wykonywania funkcji organiza 

cyjnej gazety mierzy się przede wszyst­
kim skutecznością jej oddziaływania, od­
zewem mas na jej konkretne wezwania 
akcyjne, poziomem wskaźników produk­
cyjnych w przemyśle, poziomem realiza­
cji zobowiązań i świadczeń wobec pań­
stwa na danym terenie na wsi, mierzy 
się aktywnością mas w usprawnieniu 
naszej gospodarki, naszego handlu, na­
szej administracji.

Czyż nie jest znamiennym, że coraz 
więcej robotników śledzi z napięciem 
wskaźniki produkcji, procent wykonania 
planu, przejmuje się tym, poczuwa się do 
odpowiedzialności za wykonanie planu.

Czyż nie jtst znamiennym, że coraz 
więcej robotników i inteligentów z go­
spodarską troską dopytuje się o stan ozi­
min, o przebieg akcji siewnej?

O ileż szersze, o ileż bogatsze staje się 
nasze życie osobiste. Jakże splata się nie­
widocznie ze sprawami publicznymi, 
państwowymi. Dziesiątki i setki tysięcy 
robotników podnoszą swe kwalifkacje. 
Umieją już posługiwać się nie tylko ło­
patą. ale i buldożerem, nie tylko płu­
giem, ale i kombajnem, nie tylko młot­
kiem, ale najbardziej precyzyjną obra­
biarką.

Uczą się też'wybiegać myślą poza za­
czarowany dawniej krąg swojej chału­
py, sw’ego warsztatu, swego zaścianka i 
ani się spostrzegą jak już myślą na ska­
lę całej fabryki, całego miasta, całego 
państwa.

A jeżeli tak jest, to ma w tym niemały 
wkład, niemały udział nasza prasa. Mo­
że więc i powinna, biorąc za wzór 
„Prawdę“, stawiać sobie jeszcze ambit­
niejsze zadania, równać miliony robotni­
ków i chłopów do przodujących, do no­
watorów!

Śmielej friówmy o naszych trudno­
ściach, Jętóre są trudnościami wzrostu, 
mogą one być i będą niewątpliwie przez 
nas pokonane.

Nasze trudności w dziedzinie zaopa­
trzenia będą pokonane tym sprawniej, 
im szersza będzie świadomość charak­
teru tych trudności, im większe bę­
dzie zdyscyplinowanie szerokich mas, 
im mniej się będzie dawało posłuchu 
wrogej plotce!
Prasa ma w tej dziedzinie jeszcze wie­

le do zrobienia.
Trzeba śmielej odsłaniać nasze bolącz­

ki, demaskować winnych. Trzeba ostrzej 
zwalczać marnotrawstwo i biurokratyzm, 
zawstydzać bumelantów, budzić niena­
wiść do dywersantów, mobilizować opi­
nię przeciw szkodnikom!

Trzeba pogłębiać w sercach milionów 
obywateli gorący patriotyzm i proleta­
riacki internacjonalizm.

mniej w łódzkim, niż w gdańskim. I . Trzeba nieustannie w milionowych ma 
: Rośnie liczba listów od czytelników, ’ sach umacniać uczucia solidarności i 
natomiast wzrost liczby koresponden- . braterstwa ze Związkiem Radzieckim, 
tów robotniczych i chłopskich oraz! 1 Ł _ x , . ? .

szym potrzebom. Stanowczo za mało . chem „Prawdy“.
jest troski o korespondentów, o to, | W tym sensie wszyscy 
aby jak uczy nas towarzysz Stalin, „prawdzistami“.

Sztandar walki o pokój

xw;_ Trzeba przepoić całą naszą prasę nie-
ich rozmieszczenie nie odpowiada na- ! skazitelną ideowością i ofensywnym du-

chcemy być

KIERUJĄC się troską o planowe 
zaspokojenie potrzeb aprowiza- 

cyjnych ludności pracującej miast 
i ośrodków przemysłowych, a jed­
nocześnie w celu podniesienia pro­
dukcji hodowlanej, Rząd nasz wydał 
dekret o obowiązkowej dostawie 
mleka.

Wiadomą jest rzeczą, że nasz szyb 
ko rozbudowujący się przemysł, że 
nowe huty, nowe fabryki cementu, 
nawozów sztucznych, maszyn rolni­
czych, nowe kopalnie węgla, że 
wzrastająca w związku z tym ilość 
robotników i rozbudowujące się mia 
sta potrzebują więcej chleba, mięsa, 
tłuszczu, potrzebują więcej mleka.

Mleko jest w szczególności konie­
czne dla zdrowia setek tysięcy dzie­
ci i młodzieży, która uczy się i mie­
szka w miastach oraz dla ciężko 
pracujących. i
Dotychczasowy system do­

staw j zaopatrzenia ludności 
miejskiej w ten ważny produkt, nie 
spełnił zadania. Jedni chłopi dostar­
czali nadwyżki do zlewni państwo­
wych, inni — sprzedawali na tar­
gach w zależności od rynkowych 
okazji.

Tę bezplanowość i nierównomier- 
ność skupu i dostaw mleka likwidu­
je dekret wprowadzający powszech­
ny obowiązek dostaw mleka; każdy 
właściciel, użytkownik lub dzierżaw 
ca gospodarstwa powyżej 1/2 ha ma 
obowiązek dostarczyć mleko do. 
zlewni państwowej.

Normy dostaw mleka są niskie, 
tak że każdy gospodarz, nawet o! 
słabo rozwiniętej hodowli, może z 
łatwością wykonać dostawy obowiąz 
kowe, zaś całą nadwyżką dyspono­
wać w dowolny sposób.

Dekret przewiduje nadto ulgi i

gi te sięgają w pewnych wypadkach 
do 50 proc, norm dostawy mleka. 
Terminy dostaw ustalone zostaną 
przez Gminne Rady Narodowe w 
porozumieniu z każdym gospodar­
stwem, tak, aby były one najdogod­
niejsze dla wsi.

Dla obowiązkowych dostaw mleka 
utrzymana zostaje dotychczasowa o- 
płacalna cena, zaś dostawy przewyż­
szające ustalone normy będą opła­
cane jeszcze wyżej, w granicach cen 
rynkowych.

Aby ułatwić producentom rolnym 
wywiązywanie się z obowiązków do­
staw mleka, zostanie znacznie roz­
budowana sieć zlewni, tak że pra­
wie każde gospodarstwo będzie mo­
gło dostarczyć mleko do zlewni po­
łożonej we własnej gromadzie lub w 
gromadzie sąsiedniej.

DEKRET wprowadzając jednolite 
normy dostaw mleka od każdego 

hektara użytków rolnych, stanowić 
będzie podnietę do podnoszenia go­
spodarki mleczno - hodowlanej w. 
tych gospodarstwach, które dotych­
czas ten dział produkcji zaniedbywa 
ły. Co więcej, rozwój gospodarki 
hodowlanej będzie premiowany w 
postaci obniżki obowiązujących do­
staw w zależności od ilości odcho­
wanych sztuk cieląt.

Wprowadzenie skupu mleka, wyż­
sze ceny za wyższe dostawy rozsze­
rzona sieć zlewni, dogodne terminy 
dostaw daje każdemu gospodarstwu 
możność unikania wyzysku pośred­
ników i zwiększenia swoich docho­
dów z hodowli. Przyczyni się to nie­
wątpliwie do wzrostu zainteresowa­
nia chłopów hodowlą bydła, do sta­
łego podnoszenia produkcji mleka, 

- którego coraz więcej potrzebuje ros- 
udogodnienia dla gospodarstw mało-1 nąca stale ludność miejska, 
rolnych i rodzin wielodzietnych. Ul-! (td.)

Jedność i porozumienie między Niemcami
warunkiem pokrzyżowania imperialistycznych planów wojennych

BERLIN (PAP). — W uniwersytecie im. Humboldta w Berlinie od­
było się na wydziale nauk społecznych zebranie, na którym wicepremier 
rządu NRD Ulbricht wygłosił przemówienie na temat 
Zw. Radzieckiego do mocarstw zachodnich i radzieckiego 
staw traktatu pokojowego z Niemcami.

znaczenia not 
projektu pod-

Wicepremier Ulbricht omówił pro­
pozycje radzieckie, które poprzez 
zjednoczenie i utworzenie demo­
kratycznych Niemiec prowadzą do 
pokoju w Europie w przeciwień­
stwie do projektowanego przez USA 
i Adenauera tzw. „układu ogólnego“, 
który utrwalając rozbicie i okupację 
Niemiec, 6 tanowi kolejny etap przy­
gotowań do rozpętania agresji pla­
nowanej przez imperialistów amery­
kańskich.

Mówca podkreślił dalej, że już 
na konferencji jałtańskiej w lutym 
1945 r. sojusznicy osiągnęli porozu­
mienie w sprawie niemiecko-pol­
skiej granicy. Jeśli przedstawiciele 
St. Zjednoczonych i Anglii, jak rów­
nież militaryści zach.-niemieccy 
prowadzą propagandę przeciwko

i Nysie, to pro-

Mecz gimnastyczny 
Polska-Węgry

W dniach 9 — 10 bm. rozegrany 
zostanie w Warszawie w Hali Mi­
rowskiej mecz gimnastyczny Polska 
— Węgry.

Program zawodów przewiduje: pią­
tek 9 bm. godz. 16 — ćwiczenia olim­
pijskie obowiązkowe w 
kobiet i mężczyzn;

sobota 10 bm. godz. 17 
olimpijskie dowolne w 
kobiet i mężczyzn.

konkurencji

— ćwiczenia 
konkurencji

granicy na Odrze
paganda taka służy« przygotowa­
niom do wojny. Natomiast naród 
niemiecki chce zawsze żyć w zgo­
dzie i pokoju z narodem polskim.! 
Wicepremier Ulbricht podkreślił 

następnie, że noty rządu radzieckie­
go przewidują utworzenie narodo­
wych niemieckich eił zbrojnych, nie­
zbędnych dla obrony kraju. W prze­
ciwieństwie do tego imperialistyczne 
mocarstwa zachodnie odmawiają 
Niemcom prawa posiadania narodo­
wych sił zbrojnych, ponieważ chcą 
zmusić młodzież zach.-niemiecką do 
wstępowania do armii najmitów, znaj 
dującej się pod dowództwem amery­
kańskiego sztabu wojskowego. Rząd 
Adenauera także sprzeciwia się utwo­
rzeniu narodowych sił zbrojnych 
i występuje za utworzeniem armii 
najemnej pod dowództwem amery­
kańskim. Ta armia najemna ma być 
taranem agresji przeciwko NRD i ma 
rozpętać w Niemczech bratobójczą 
wojnę.

W konkluzji wicepremier Ulbricht 
stwierdził, że nastąpiła decydująca 
dla Niemiec chwila. Przez stanow­
czą akcję zmierzającą do osiągnię­
cia porozumienia między Niemca­
mi i do przeprowadzenia wolnych 
wyborów, naród niemiecki może 
nie dopuścić do wojny, którą chce 
rozpętać Adenauer, zawierając mi­
li tarystyczny „układ ogólny“.

„Prawda“ jest znienawidzona przez 
gasnący świat, przez garstkę imperiali­
stycznych gangsterów, światek, który 
wszedł już w okres kompletnego gnicia 
i rozkładu moralnego. W swej obłędnej 
nienawiści imperialiści amerykańscy 
chwytają się najbardziej nikczemnych 
metod — bomby atomowej, upiorów hi­
tlerowskich, wojny bakteriologicznej. 
Szukają sprzymierzeńców w dżumie i 
cholerze.

„Prawda“ jest otoczona miłością przez 
setki milionów ludzi walczących z gro­
źbą amerykańsko-hitlerowskiego naja­
zdu, z faszystowskim zdziczeniem, z bu­
rzycielami pokoju i kultury!

W walce o zwycięstwo sprawy poko­
ju, w walce o zwycięstwo sprawy socja­
lizmu „Prawda“ jest dia naszej prasy

doświadczo- 
przestrzeni 

Dlatego tak bliska jest

niezawodnym towarzyszem, 
nym starszym bratem na 
dziesięcioleci. 
nam i droga „Prawda“.

Dlatego w dniu jubileuszu 40-lecia 
ślemy całemu kolektywowi „Prawdy“ 
gorące braterskie pozdrowienia! |

Ślemy braterskie pozdrowienia 
okrytej chwałą bohaterskiej Partiij 
Komunistycznej Związku Radzieckie-1 
g°. ;

Ślemy najgorętsze pozdrowienia te­
mu, kto stał u kolebki „Prawdy“ i jest 
jej duchowym przewodnikiem w ciągu 
tych 40 lat.

Ślemy najgorętsze pozdrowie­
nia ukochanemu naszemu wodzowi 
i nauczycielowi Towarzyszowi 
Stalinowi!

ICH KULTURA
Miej zawsze na uwadze, że ucz­

niów przygotowuje się do walki... 
Instruktor powinien dokładnie i 
uważnie obserwować i popierać w 
uczniach naturalne skłonności do 
walki i zabijania...

(Z instrukcji wydanej przez armię 
USA dla oficerów wykładających w 
szkołach wojskowych).

Gdy dzieci wasze bawią się w woj­
nę i udają, że rzucają na siebie bom­
by atomowe, powinniście je do tego 
zachęcać. Być może, że przerazi was 
ich rzekome okrucieństwo i 
nie, nie macie jednak racji...

(Dr Kurt Frant’, doradca 
tryczny Wydziału Zdrowia w 
geles, cyt. w „National Guardian“, 
7.HI.1951 r.).

Zabijanie — to nasz sposób udo­
skonalenia rasy. Jest to metoda ame­
rykańska i dlatego najlepsza.

(Dziennikarz amerykański J. Wallis).
Największym szalbierzem, jakiego 

widział świat, jest Albert Einstein, 
którego już kilka lat temu należało

zdzicze-

psychia- 
Los An-

W
deportować za działalność komuni­
styczną...

(Kongresman John. E. Rankin ze sta­
nu Missisipi w przemówieniu w Kon­
gresie 14.11.1951 r.).

Psy, podobnie jak 
kiedy przypadłości 
wowe, wymagające 
Często można ich uniknąć przez 
utrzymywanie psa w doskonałej for­
mie fizycznej. Produkty dla psów 
firmy Sergeant sprawią, że nie bę­
dziecie potrzebowali wzywać psy­
chiatry dla waszego psa.

(Ogłoszenie w Saturday' Evening 
Post).

ludzie, mają nie- 
umysłowe i ner- 
fachowej opieki.

amerykańskiej 
przedstawiciele 

utrzymywani w

Oto kilka próbek 
kultury. Choć jej 
prawdopodobnie są 
doskonałej formie fizycznej, nie za­
szkodziłoby jednak, naszym zda­
niem, wezwać psychiatrów do wie­
lu z nich.
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Ludobójcy na wolności

Renesans Ossolineum

Za jednym z postępowych czasopism niemieckich reprodukujemy 
zdjęcie, przedstawiające ławę oskarżonych w procesie hitlerowskiego mi­
nisterstwa spraw zagranicznych (osławiona „Wilhelmstrasse“). Proces ten 
odbył się przed 3 laty. Dowody zbrodni były tak oczywiste, że nawet an­
glosascy opiekunowie nie mogli uratować swych hitlerowskich „pupilków“ 
od kar długoletniego więzienia. Tak np. „dyplomata“ i w jednej osobie 
morderca z SS Berger skazany został na 25 lat, ambasador Veesenmayer— 
na 20 lat itd. Dziś wszyscy ci hidobójcy znajdują się na wolności. Więk­
szość powróciła do służby „dyplomatycznej“ u Adenauera.

Liczby i litery „J“ (Jahre) na zdjęciu oznaczają liczbę lat więzienia. 
Słowo „Frei“ oznacza: zwolniony. Na pierwszym planie. — adwokaci, któ­
rzy bronili hitlerowskich „dyplomatów“.

Wrocław, w maju.
Jeszcze od zgliszcz wiało spale­

nizną. Z rumowisk dawnych' do­
mów wiatr wywiewał karty po­
szarpanych książek. Ale w ocala­
łych dzielnicach Wrocławia kształ 
towało się już nowe życie.

W rynku, w rzędzie sklepików 
z artykułami pierwszej potrzeby 
otwarto maleńką, prywatną biblio 
tekę-wypożyczalnię. Ścisk był nie 
mniejszy, niż w sklepie z Chlebem.

Dobijano się o polską książkę.
Młody chłopak, student uniwer­

sytetu, opuszczał wypożyczalnię z 
zadowoloną miną. Miał szczęście: 
zapisano go w kolejce na „Lalkę“ 
Prusa, jako... trzydziestego.
— Widziałem tego chłopca — opo­

wiada dyrektor Biblioteki im. Osso­
lińskich, dr Pajączkowski. I wspom

(Od naszego specjalnego wysłannika}

»

Rozmowy z Czytelnikami

n enie to stało się bodźcem do jak 
najszybszego 
ki i czytelni, 
dania książki

A nie było 
nie ze zbiorami Ossolineum złożono^ 
w zburzonym gmachu poklasztor-i 
nym. Tu, gdzie w XVIII wieku roz-f 
brzmiewały modły germańskich ry-| 
cerzy-szpitalników, umieszczono 
wspanialszy skarb — dzieła 
sztuki i literatury, bezcenne 
sy, inkunabuły, świadectwa 
naszej kultury, zawarte w 
Lecz klasztor był w ruinie, 
rytarzach hulał wiatr, szczury do-/ 
bierały się do starych pergaminów.

Dziesiątki studentów pomagało! 
przy rozpakowywaniu zbiorów,) 

----------- ------------------------------------------ 1

uruchomienia bibliote- 
do bezzwłocznego od- 
w ręce czytelnika.
to takie proste. Skrzy-f

najł 
polskiej t 
rękopi-ł 

rozwoju| 
książce. 
Po ko-ł

Czy koniecznie praca umysłowa?
Czasem już jeden Ust do Redak­

cji staje się sygnałem alarmowym. 
A kilka listów w tej samej spra­
wie — to znak, że jakiś problem 
nabrzmiewa.

Zainteresowały nas więc listy, 
które nadeszły ostatnio w krótkich 
odstępach czasu. Jedne z nich by­
ły pisane i zaopatrzone adresem, 
inne anonimowe, wszystkie pocho­
dziły od pracowników umysłowych 
poszukujących pracy.

Treść i ton listów były jedno­
brzmiące.

— Piszecve, że w Polsce jest pra­
cy w bród, że potrzebne są ciągle 
nowe i nowe siły robocze. A tu 
tymczasem my się zgłaszamy do 
JJrzędu Zatrudnienia i nie może­
my znaleźć odpowiedniego 
zajęcia.
Spędziłam i ja jedno przedpołud­

nie w Urzędzie Zatrudnienia w refe­
racie pośrednictwa dla pracowników 
umysłowych. Parę. zaś poniższych 
uwag i obserwacji to próba odpowie­
dzi na wymienione wyżej listy. Jeśli 
n*e na wszystkie, to na pewno na 
większość z nich.

brać“ zajęcie. Mimo że kandydaci 
na ogół są kapryśni i wymagający, 
co oczywiście przedłuża załatwienie 
sprawy.

Oświadcza np. młody człowiek sta­
nowczym głosem:

— Odpowiada mi tylko IV grupa 
uposażenia.

Zdziwienie urzędniczki zbywa jesz­
cze bardziej stanowczo: „Bo ja z V 
grupy wymówiłem.“

W miarę jak płynęły godziny, zgła­
szający się — w oczach milczącego 
obserwatora — zaczęli formować się 
w kilka charakterystycznych grup.

A więc byli wśród nich pracowni­
cy z wyraźnie określonymi kwalifi­
kacjami, na których czekało już za­
potrzebowanie wpisane na kartonach 
zapełniających skrzynkę, stojącą po 
środku stołu. Księgowi, pracownicy 

maszynistki, stenoty-

— Pani Skowronkowa, pani popro­
si następnych interesantów.

Woźna stojąc na progu drzwi, któ­
re prowadzą do poczekalni, wywołu­
je kolejne numerki.

Przy stołach trzy urzędniczki pro­
wadzą życzliwe rozmowy ze zgłasza­
jącymi się osobami. Podkreślam spe­
cjalnie słowo życzliwe. Jak bowiem 
nazwać cierpliwe wypytywanie kan­
dydata, czy kandydatki na posadę — 
nie tylko o ich umiejętności, zamiło­
wania i chęci, ale i o miejsce za­
mieszkania, by odpowiednio „pode-

planowania, 
pistki.

Byli pracownicy, którzy zawód 
swój określali krótko, ale niezbyt do­
kładnie — referent, starszy referent.

Byli wreszcie tacy, którzy chyba 
tylko na skutek nieporozumienia za­
liczani byli do grupy pracowników 
umysłowych.

Nie ma potrzeby zatrzymywania 
się przy pierwszej kategorii pracow­
ników, których bytność w Urzędzie 
Zatrudnienia kończy się zazwyczaj 
pozytywnym wynikiem: skierowa­
niem do właściwej pracy.

Ale chwilkę uwagi warto poświę­
cić dwóm grupom następnym. I

Przy stole siada starszy mężczy­
zna.

Zawód? — Referent. Wykształce­
nie — szkoła podstawowa.

Inny, w średnim wieku, przedsta­
wia się jako samodzielny referent

techniczny. Wykształcenie — 4 klasy 
szkoły średniej.

Trzeci — młody, może dwudziesto- 
paroletni, były referent administra­
cyjno-gospodarczy, również 4 klasy 
szkoły średniej.

Czwarty — referent towarowy, z 
wykształceniem 4 klas szkoły han­
dlowej.

Jakiej chcą pracy? Wszyscy czterej 
pragną być znowu referentami. Mo­
gą być — w ich mniemaniu — refe­
rentami handlowymi, gospodarczy­
mi, technicznymi, nawet od współza­
wodnictwa, czy racjonalizacji pracy.

Byliby święcie oburzeni, gdyby im 
powiedzieć wprost, że nie posiadają 
dostatecznych kwalifikacji, by za­
jąć stanowisko pełnowartościowego 
pracownika umysłowego. Ze przecież 
właśnie na skutek braku dostatecz­
nych kwalifikacji zawodowych przy 
racjonalnej polityce oszczędnego go­
spodarowania etatami — otrzymali z 
dotychczasowych swych miejsc pracy 
wymówienia.

Byliby na pewno urażeni, tak jak 
są urażeni, gdy urzędniczka, oświad­
czywszy każdemu po kolei, że nie 
posiada odpowiedniej pracy referen- I 
darskiej, proponuje:

— A gdyby tak jakąś odpowiednią 
pracę fizyczną?

„Samodzielny“ referent techniczny 
wzrusźa ramionami:

— A po co mi to? Pracowałem 
przecież jako urzędnik administra­
cyjny.

Młody, dwudziestoparoletni, refe­
rent czerwieni się i odpowiada:

— Stan zdrowia mi nie pozwala.
Dwaj pozostali, oczywiście, rów­

nież odmawiają. Kończy się na tym, 
że urzędniczka notuje nazwiska i 
adresy. Jak będzie coś odpowied­
niego...

Powinniście wziąć inną — nawet, 
gdyby się trzeba było doszkolić — 
oczywiście możliwie najbardziej od­
powiadającą wam pracę i starać się 
tam osiągać najlepsze wyniki.. Taka 
ambicja będzie ambicją zdrową, am­
bicją na miarę przemian, w których 
przecież wszyscy uczestniczymy.

po-

B.

A teraz parę słów o trzeciej kate­
gorii zgłaszających się do Urzędu Za­
trudnienia pracowników umysło­
wych.

Wysoki, barczysty mężczyzna 
daje swoje papiery.

Z zawodu rzeźnik-wędliniarz. 
kierownik sklepu masarskiego.

— Przecież pan ma określony fach, 
proszę iść do pokoju obok — mówi 
urzędniczka.

— Cóż to — dziwi się mężczyzna — 
czy już całe życie muszę być rzeźni- 
kiem? Ja mam kwalifikacje na 
urzędnika, na kontystę. Moje wy­
kształcenie — prawie że średnie.

Drugi kandydat lat ok. 40 przy­
nosi zaświadczenie jednej z instytu­
cji, że poszukuje ona pomocy biuro­
wej.

Krótka indagacja ujawnia: kandy­
dat ma za sobą zaledwie 4 oddziały 
szkoły powszechnej. Do 1950 r. — 
właściciel sklepiku z galanterią. W 
ciągu ostatniego roku — na utrzy­
maniu żony.

Skierowania na posadę „pomocy 
biurowej“ nie otrzymał. Chociaż mu 
dokładnie tłumaczono, że nie posia­
da kwalifikacji — wyszedł wyraźnie 
rozżalony.

Ani rzeźnik-wędliniarz, ani b. wła­
ściciel sklepiku z 4 oddziałami szkoły 
powszechnej nie chcieli słyszeć na­
wet o pracy fizycznej.

W dni Oświaty, Książki i Prasy

OZON planował na r. 2017
Czy pamiętasz, w ile lat uporali­

śmy się w naszym Ludowym Pań­
stwie ze smutną spuścizną rządów 
szlacheckich, zaborczych i kapitali­
stycznych — z masowym analfabe­
tyzmem?

W 7 lat Polski Ludowej!
A czy tąiesz, jakie plany rozsnu­

wali przed społeczeństwem rodzimi 
faszyści przed wrześniem 1939? Oto 
„specjaliści“ z Biura Studiów i Pla­
nowania osławionego Ozonu w bro­
szurze pt. „Likwidacja analfabetyz­
mu“ dowodzili, że np. w wojewódz­
twie białostockim ANALFABETYZM 
BĘDZIE MOŻNA ZLIKWIDOWAĆ 
W ROKU 2017!

■ ■ ■
Oni mówili o roku 2017, rozkładali 

likwidację analfabetyzmu na całe po­
kolenia — my zlikwidowaliśmy anal­
fabetyzm jako zjawisko masowe po 
7 latach. Dziś ci nieliczni analfabeci, 
którzy z różnych względów nie mogli 
ukończyć nauki podczas akcji maso­
wej, uczą się na specjalnych kursach 
bądź indywidualnie.

2017 — 1951 = 66. ZACZĘLIŚMY 
DOPIERO PO WOJNIE — SKOŃ­
CZYLIŚMY O 66 LAT WCZEŚNIEJ, 
NlZ PRZEWIDYWALI TO W SWO­
ICH PLANACH „OZONOWI 
CHOWCY“...

FA-

Owi czterej referenci, to — jak się 
przekonałam — zjawisko bardzo ty­
powe dla działu pośrednictwa pra­
cowników umysłowych. Są to ludzie, 
którzy owładnięci jakąś fałszywą 
ambicją, trzymają się kurczowo za­
wodu „umysłowego“. To ludzie, któ­
rym się wydaje, że zajęcie „przy 
biurku“, jakiekolwiek by ono było, 
jest zajęciem wyższej rangi. Nie chcą 
oni zrozumieć, że coraz bardziej za­
ciera się linia podziału między pracą 
fizyczną j umysłową. I że często pra­
cownik fizyczny ma większe prawo, 

ceniona.
i niczym 

• spotkani 
panowie 

nie chce 
was poniżyć, nikt nie chce was ura­
zić. Wyrosły nowe, bardziej od was 
wykwalifikowane kadry. Nie znaczy 
to jednak, że macie być z tego powo- i 
du zepchnięci na margines życia. I

by praca jego była wyżej 
Po cóż więc ten fałszywy 

nie wytłumaczony wstyd — 
w Urzędzie Zatrudnienia, 
referenci? Przecież nikt i

Tu należałoby powiedzieć, i to z 
całym naciskiem, że forma luźnego, 
nieobowiązującego proponowania pra­
cy fizycznej kandydatom bez kwali­
fikacji na pracę umysłową — jest 
formą niedostateczną, niedokończoną. 
Najlepiej zresztą dowodzą tego cy­
towane przykłady.

Urzędniczka, którą popędzają na­
stępni interesanci, nie jest w stanie, 
rzecz jasna, wygłaszać dłuższych za­
chęcających przemówień. Zresztą sa­
mo słowo mówione — nie zawsze i 
nie na wszystkich jednako oddzia­
ływa.

Dlatego trzeba by się zastanowić — 
a winno to zrobić Ministerstwo Pra­
cy — nad konkretnymi formami (za­
równo propagandy, jak i szkolenia 
czy doszkalania), by przekonać tych, 
którzy nie widzą możliwości zamia­
ny zawodu.

A że tego rodzaju ludzie jeszcze 
istnieją — świadczą choćby owe li­
sty, które przyczyniły się do napisa­
nia niniejszego artykułu.

MIR-PAR

porządkowaniu gmachu, urządza­
niu pierwszej czytelni we Wrocła­
wiu.
Z chwilą gdy uporano się jako 

tako z pracami porządkowymi, i u- 
dało się uruchomić czytelnię na kil­
kanaście na raz e miejsc, rozpoczęła 
się dla Ossolineum nowa epoka.

Aby zrozumieć odrębność tej epo­
ki od minionego, poznać jej praw­
dziwie rewolucyjne znamię, trzeba 
cofnąć się w przeszłość.

Tradyc.e i »osobliwości»
Zakład Narodowy im. Ossolińskich 

został ufundowany w 1817 r. przez 
J. M. Ossolińskiego. Wspaniały zbiór 
muzealiów i książek 
się nauce i kulturze 
niego grupowali s^ę 
bitniejsi ludzi naszej 
Ossolineum stało się 
cy znakomitych humanistów, A. Bie- 
łowskiego, J. Dzierzkowskiego, K. 
Szajnochy, K. Ujejskiego, M. Roma­
nowskiego, W. Kętrzyńskiego i 
in. Z Ossolineum wyszło wielu ze 
znanych nam, dziś 
cych na katedrach różnych uniwer­
sytetów, wybitnych profesorów.

Lecz były 
losu, którzy 
sił j starań 
liński olimp. 
lińskiego dobrze strzegły wrót za­
kładu. Nie łatwo było zostać sty­
pendystą Ossolineum. Oprócz wybit­
nych zdolności trzeba było posiadać 
poparcie znanych naukowców. A 
wszystkich kandydatów przesiewano 
potem przez sito szczegółowych eg­
zaminów, nim wreszcie niektórym z 
nich, za 90 zł. miesięcznie, pozwolo­
no pracować w Ossolineum.

— Młodzież była u nas rzadko­
ścią — wspomina red. Devechy, któ 
ra przeszła trudną drogę stypendy­
stki. — Przykre to, ale prawdziwe. 
Młodzi czekali, aż umrze ktoś ze 
siarszych, bo stypendiów było zale­
dwie kilka.

Inną z osobliwości Ossolineum był 
stosunek do zbiorów. W myśl statu­
tu ochraniano je dla przyszłych po­
koleń. Statut zabraniał jednak gro­
madzić więcej niż po jednym egzem­
plarzu każdego tytułu. Książkę uni­
kat oglądały tylko oczy biblioteka­
rzy, stypendystów, rzadziej zaś stu­
dentów... którzy mogliby zniszczyć i 
ten jedyny egzemplarz. I

Wspomniane „osobliwości* nie cha 
rakteryzują jednak działalności Os­
solineum i w żadnym wypadku nie 
umniejszają zasług tego Zakładu. Są 
to raczej przykłady świadczące je­
dynie o cieniach, jakie rzucał sy­
stem kapitalistycznej gospodarki na 
pozytywną działalność postępowej 
placówki, posiadającej wspaniałe o- 
siągnięcia na polu wydawniczym.

Ale już w okresie 20-lecia mię­
dzywojennego łamie się ta szczytna 
polityka wydawnicza. Wśród dzieł 
klasyków, pomnikowych 
Psałterza Floriańskiego, 
Sztuki i w. in., wydaje się tzw. dru­
gorzędną powieść współczesną i... 
biblioteczki sportowe... W latach kry­
zysu Ossolineum odstępuje od swo­
ich tradycji szerzyciela kultury i 
nauki i wkracza na zwykłą drogę 
merkantylnego wydawnictwa. Zaczy 
na wydawać to, co przede wszyst­
kim jest bardziej kasowe.

Ożywczy powiew
Takie było Ossolineum. Dziś jest 

inne. Świeży, ożywczy powiew re­
wolucyjnych przemian naszego ustro 
ju wtargnął w ossolińskie mury. 
Oczyścił z kurzu tradycje zakładu, 
dobywając z dorobku przeszłości to 
wszystko, co było prawdziwie pozy­
tywne i postępowe.

I dziś jak dawniej jest Ossoline­
um kuźnicą kadr naukowców, ale 
zniknął już typ „żelaznego stypen­
dysty“. W ciszy jasnych pomiesz­
czeń bibliotecznych spotkacie przede 
wszystkim młodych ludzi.

dobrze zasłużył 
polskiej. Wokoł 
zawsze najwy- 
nauki i sztuki, 

warsztatem pra

w.

jeszcze pracują-

to jednostki, wybrańcy 
olbrzymim nakładem 

dostawali się na osso- 
Paragrafy statutu osso-

wydań
Historii

Oto grupa edytorska, pracująca 
pod kierownictwem prof. Mikul­
skiego: młodziutki magister Zb. 
Golińskj — syn kolejarza, M. Kli­
mowicz — syn listonosza i R. Wo- 
łoszyński. Opracowują oni zgro­
madzoną w Ossolineum korespon­
dencję Krasickiego.

W wydawnictwie spotkacie 22- 
letniego Zbigniewa 
go, członka 
pracującego 
„warsztatem 
I ta praca 
posłuży do 
minionej epoki, opisywanej przez 
Berenta w „Nurcie“.
Przez czytelnię Ossolineum co­

dziennie przewijają się setki mło­
dzieży szkolnej, studenckiej, pracow 
ników społecznych i samouków. Są 
to wreszcie te „przyszłe pokolenia“, 
które doczekały się prawdziwego 
upowszechnienia zbiorów. Nie ma 
już takiej książki, która by nie mo­
gła dotrzeć do 
które, nawet w 
egzemplarzach, 
witego czytania.

— Większą radość sprawia taki 
wyczytany egzemplarz — mówi dy­
rektor Biblioteki — niż pokryte ku­
rzem foliały w magazyn 2.

Zbiory ossolińskie stały się praw­
dziwą własnością narodu polskiego
— są dostępne dla każdego. Jak bar 
dzo to poczucie współposiadania 
skarbca kultury i sztuki polskiej 
tkwi w korzystających ze zbiorów
— świadczą wypowiedzi czytelników.

Biblioteka Zakładu im. Ossoliń­
skich była pierwszą w Polsce, gdzie 
otworzono specjalny oddział mar- 
ksizmu-leninizmu. Tu, w rękach 
czytelnika zobaczyć można niewiel­
kie książeczki, zaopatrzone w czer­
woną etykietkę z napisem: „Książka 
zakazana“. To już historyczna prze­
szłość, dowody „troskliwości“ cen­
zury przedwojennej, aby postępowa 
myśl nie dotarła do mas...

Dziś Ossolineum samo jest siew­
cą tej postępowej myśli. W swoich 
planach wydawniczych wysuwa na 
czoło prace nowatorskie, dokonuje 
reedycji pisarzy postępowych, sięga­
jąc do materiałów źródłowych, do 
zbiorów rękopiśmiennych Zakładu.

Plany wydawnicze Ossolineum 
obejmują dzieła monograficzne z 
zakresu nauki o literaturze, histo­
rii politycznej, gospodarczej, histo­
rii kultury i sztuki, prace typu 
bibliograficznego, zbiory listów, 
dokumentów źródłowych, pamięt­
niki a także teksty literackie z 
cyklu „zapomnianych powieści poi 
skich XIX w.“, pisma wybrane 
oraz wydania zbiorowe. W ubieg­
łym roku wydano przeszło 100 ty­
tułów o nakładzie prawie 2 milio­
nów.
Oprócz wydań Ossolineum ściśle 

naukowych, których pełno na pół­
kach księgarskich, stąd wychodzi na 
całą Polskę znana „Biblioteka Naro­
dowa“, służąca jak najszerszym ma­
gom czytelniczym. Tu także opraco­
wuje się „lektury szkolne“. Komen­
tują je i zaopatrują w krytyczny 
wstęp najwybitniejsi fachowcy hi­
storii i krytyki literatury.*

Po prawię półtora wiecznej działal­
ności Zakładu im. Ossolińskich, nie­
kiedy zamierającej pod pleśnią tra­
dycji, nastąpiła nowa epoka — re­
nesans Ossolineum.

Z półek magazynów wyszły na 
światło dzienne książki zapomniane 
i zakazane. Brama Biblioteki i wy­
dawnictwa otworzyła się gościnnie 
dla kadr młodych naukowców, sy­
nów robotników i chłopów.

Niczym zwycięska zieleń, która 
porasta ruiny, widoczne z szerokich, 
barokowych okien Biblioteki, ogar­
nęła młodzież skarb kultury naro­
dowej w swoje posiadanie, przyszła 
z pomocą tym nielicznym ossolińczy 
kom: red. Devechy, dr Pajączkow- 
skiemu, dyr. Szlapakowi itd., którzy 
poświęcają siły i życie dla krzewie­
nia tego, co było w Ossolineum po­
zytywne i postępowe.

J. Pietroń.

Kubikowskie-
Związku Literatów, 
w Ossolineum nad 
literackim Berenta“, 
podobnie jak tamta, 

głębszego zrozumienia

rąk czytelnika. Nie* 
kilku czy kilkunastu 
noszą ślady praco-

Z TEATRÓW STOŁECZNYCH

Mikołaj Gogol „Ożenek”
(Państwowy Teatr Polski)

Stulecie śmierci Mikołaja Gogola, jed- 
hego z największych mistrzów słowa — 
i śmiechu — jakich zna literatura rosyj­
ska i światowa, uczcił Teatr Polski wy­
stawieniem „Ożenku“.

Pozornie komedia ta ociera się o farsę, 
Czy nawet wodewil i groteskę.

Sprawia to sam temat: starzejący się 
Urzędnik ze stanu szlacheckiego, Podko- 
lesin rad by się żenić i stale tylko o ożeń 
ku rozprawia, ale w decydującej chwili... 
ucieka przez okno z domu narzeczonej. 
Czyż to nie „czysta farsa“?

Sprawia to również szereg klasycznych 
dla farsy sytuacji. Jak np. spotkanie 
wszystkich pięciu konkurentów, którzy 
równocześnie zabiegają o rękę z lekka 
podstarzałej kandydatki do stanu mał­
żeńskiego, córy kupca III gildii, Agafii 
Tichonownej. Czyż to nie „czysta far­
sa“?

A jednak za tą fasadą „czystej farsy“ 
czy nawet groteski wyrasta w „Ożenku“, 
jak gdyby niepostrzeżenie, komedia cha­
rakterów znakomicie obrysowanych i ko­
media obyczajów, znakomicie uchwyco­
nych: satyra, ktpra w niczym nie umniej­
szając wesołości „Ożenku“, chłoszcze 
carską Rosję lat 1830 — 1840.

Albowiem pozornie tylko beztroski 
śmiech „Ozenxu“ bezlitośnie obnaża da­
leko posunięty rozkład moralny i nicość 
umysłową pasożytniczego „dworianstwa“

(szlachty) i rekrutującej’ się spośród nie 
go warstwy „czynowniczej“ (urzędni­
czej) oraz oficerstwa. Salwy wesołego 
śmiechu tej pozornej farsy biją także w 
zacofane, patriarchalne mieszczaństwo, 
które ustami Agafii Tichonownej głośno 
marzy o związaniu się z „jaśnie wiele- 
możnymi“.

Nie zapominajmy, że był to okres, w 
którym zaczynało się w Rosji zarysowy­
wać zjawisko charakterystyczne dla ca­
łej ówczesnej Europy: zjawisko wzajem­
nego ciążenia ku sobie bogatego miesz­
czaństwa i podupadłej szlachty. Szlach­
ta szukała złota kupieckiego dla odświe­
żenia wyblakłego herbu, a mieszczań­
stwo —- udziału w przywilejach stano­
wych szlachty, „awansu“ przez... łóż­
ko w sypialni małżeńskiej.

Podziwiać należy, jak Gogol z tworzy­
wa farsowego dobywa nieśmiertelną praw 
dę charakterów i prawdę społeczną.

Paraliż ośrodków woli i myśli, którym 
dotknięty jest Podkolesin, płynie z wie­
ków pasożytowania na pańszczyźnianej 
niewoli chłopa. Z wieków tuczenia się cu 
dzą pracą, cudzą energią, cudzym dzia­
łaniem. I rzecz charakterystyczna: ten 
całkowicie sflaczały strzęp uczuć, myśli 
i pragnień, którym jest Podkolesin, po­
zwala Koczkariewowi wymyślać so­
bie od świń i durniów — przeciw jedne­

mu tylko protestuje:

„W obecności pańszczyźniane­
go człowieka tak mi nasobaczyć! Nie 
mogłeś tego odłożyć na później?“

Ale Koczkariew, ten ruchliwy i kipiący 
energią kolega Podkolesina — czyż nie 
przeczy prawu wyrodnienia „dworian­
stwa“?

Ani odrobinę! Spójrzcie bowiem, na co 
trwoni Koczkariew swą ruchliwość i w 
czym wyładowuje się jego energia: na 
bzdury i w bzdurach. Przypomnijcie so­
bie również, co Koczkariew mówi o po­
czuciu godności: jeśli się tylko ma przy 
sobie chusteczkę, nie ma potrzeby oba­
wiać się, że ktoś splunie w twarz... Ten 
nie pozbawiony pomysłowości i humoru 
bezczelny łgarz, w którego głosie po­
brzmiewają już nutki pieczeniarstwa 
Chlestakowa (z „Rewizora“) jest równ-e 
autentycznym produktem upodlenia i 
rozkładu, jak Podikolesin — choć 
inaczej. Podkolesin — to paraliż 
woli, myśli i uczuć. Koczkariew — to 
rozdrobnienie woli, myśli i uczuć na bez­
myślne miotanie się w próżni, na ruch­
liwą nicość.

Żadna analiza nie odtworzy gogolow- 
skiego daru svntezy, która z niezwykle, 
zdawało by się, prostych cech, przywar, 
śmiesznostek lepi życie: żywe, pulsujące 
krwią prawdy, typowe postaci. Niezrów­
nana jest wyobraźnia komiczna Gogola 
i jego humor słowny, płynący z głębokie 
go nurtu ludowego. Humor to często hi- 
perboliczny, oparty na wyolbrzymianiu 
jakiegoś szczegółu, niekiedy nawet absur 
dalnie brzmiący — a przecież zawsze 
realistyczny: coś jak piłeczka, która pod­
bita mocnym ruchem strzela wysoko w 
górę, ale zawsze powraca na ziemię.

Jest w śmiechu Gogola szczególna siła. 
Siła oskarżająca i uzdrawiająca. Siła ta 
płynie z surowości, gniewu i odrazy do 
świata Podkolesinów i Koczkariewów, 2e 
wakinów i Jaicznic — a zarazem z ludo­
wej, pełnej optymizmu wesołości. Weso­
łości, którą żywi umiłowanie człowieka i 
wiara w człowieka.

Podkreślmy jeszcze, że to, co się nam 
w teatrze Gogola wydaje prostym i łat­
wym osiągnięciem geniuszu, jest nie tyl­
ko owocem geniuszu, ale i wytrwałej pra 
cy. Nad „Rewizorem“ pracował Gogol 
osiem lat. Pierwszą wersję „Ożenku“ na­
pisał w 1833 r., ostatnią w 1842 r. Pra­
wie zatem 10 lat Gogol kreślił, popra­
wiał,. pisał od nowa tę komedię tak po­
zornie bliską farsy, a tak głęboką w swej 
prostocie, w swym komiźmie, w swej 
prawdzie.

młodego i krzepkiego mężczyznę, uosa­
biającego niejako zdrowie moralne wo­
bec galerii śmiesznych i zdegenerowa- 
nych kandydatów urzędniczo-szlachec­
kich.

Przejdźmy jednak do postaci pierw­
szoplanowych.

ALEKSANDER DZWONKOWSKI 
potrafił z roli Podkolesina, granej 
przez najświetniejszych naszych arty­
stów, wydobyć akcenty nowe, oryginał, 
ne. Dzłconkowski gra Podkolesina 
jak gdyby w zwolnionym tempie, do­
skonale oddając gnuśną powolność i, 
że tak powiemy, rozślimaczenie rad­
cy -„ekspedytora“. Tym zabawniejszy 
staje się wybuch nagłej czułości Pod­
kolesina dla Agafii Tichonownej. Nie­
odparcie komicznie odtworzył także 
Dzwonkowski szybkie wystygnięcie 
zapałów miłosnych Podkolesina, które 
przechodzą w decyzję... ucieczki.

Doskonale skontrastowanego — w 
zestawieniu z gnuśnym Podkolesinem 
— ruchliwca-Koczkariewa narysował 
ANDRZEJ BOGUCKI. Scena wymy­
ślania Podkolesinowi czy kojarzenia 
Podkolesina z Agafią Tichonowną 
(przy użyciu siły) rozruszyłaby najle- 
niwszą krew.

Swatka Fiokła w ujęciu MIECZY­
SŁAWY ĆWIKLIŃSKIEJ tak szel­
mowsko toczyła skrzącymi się dowci­
pem oczami — że miało się ochotę o- 
bić Jaicznicę, który próbuje obić Fio- 
klę. Ale swatka Fiokła w wykonaniu] 
Ćwiklińskiej jest nazbyt... miła. (

KRYSTYNA BORKOWICZ nama-

Stanisław Dąbrowski, w którego reżyse­
rii widzieliśmy w 1949 r. ..Ożenek“, za­
grany przez krakowski Teatr Stary — 
wprowadził tym razem dokładniejszą rów 
nowagę między komedią a elementami 
farsy, które w „Ożenku“ niewątpliwie są. 
Szczęśliwe również okazało się odrzuce­
nie stylizowanych przybudówek, które 
otwierały i zamykały przedstawienie kra 
kowskie. Nie zgodzilibyśmy się natomiast 
z obecnym ustawieniem roli Starikowa 
— jedynego kupieckiego konkurenta do 
ręki Agafii Tichonownej. Jest to, oczy­
wiście. rola epizodyczna, ale — mimo 
wszystko — istotna dla zrozumienia po­
dwójnego — antyszlacheckiego i anty- 
mieszczańskiego — ostrza satyry Gogo- | 
la. Tymczasem, zamiast starszawego I 
(Starikow!) i prostackiego kupca, widzi- | __________  ____ ___
my na scenie Teatru Polskiego pięknego, 1 lowała soczystą postać głupawej i nie

cierpliwej małżeńskich radości córki 
kupieckiej, nigdy nie przekraczając 
granic dobrego smaku. ZDZISŁAWA 
ŻYCZKOWSKA — jako ciotka Agafii 
nie utrafiła — mimo niektórych uda­
nych epizodów — w ton właściwy dla 
reprezentantki starego, patriarchalne^ 
go kupiectwa rosyjskiego.

Galeria pokracznie śmiesznych kon­
kurentów do ręki Agafii znalazła do» 
brych, plastycznych odtwórców w 
JANIE CIECIERSKIM (emerytowany 
oficer floty Zewakin), w FRANCISZ­
KU DOMINIAKU (egzekutor Jaiczni- 
ca), w TAD. KONDRACIE (oficer re­
zerwy i chudziutki snob Anuczkin).

Duniaszkę, służącą Agafii, gra KRY­
STYNA KARKOWSKA, witając i żeg­
nając przedstawicieli szlachecko-ku- 
pieckiego świata wybuchami śmiechu 
(doskonały pomysł reżyserski!). Rów­
nież MARIAN ŁĄCZ jako Stiepan, 
pańszczyźniany służący Podkolesina, 
ironicznym spojrzeniem akompaniuje 
farsie szlachecko-kupieckiej.

Niemego i zastraszonego konkuren­
ta, którego do tekstu Gogola wprowa­
dził reżyser, odtwarza 'wyraziście 
ZDZ. LUBELSKI.

♦ © ♦

Twórczość Gogola — podobnie jak 
twórczość Wiktora Hugo, Leonarda da 
Vinci i tadżyckiego uczonego Avicenny, 
stała się wspólną i niepodzielną włas­
nością ludzkości. Mimo że amerykań­
scy hodowcy zadżumionych pcheł chcie- 
liby wmówić ludziom naiwnym, iż kul­
tura dzieli się na „wschodnią“ i „zacho­
dnią“.

Bolesław Wójcicki

Skarby nareszcie są dostępne
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Prawie 200 punktów w zakładach pracy

Łabędzi śpiew „brygady myśliwcówb Czego brak bibliotekom ruchomym ?

Pruszków
Szybka odbudowa po woj<nie oraz 

doskonała jakość i wysoki wzrost 
produkcji wyrobiły o fabryce obra­
biarek, Zakładach 1 Maja, opinię jak 
najbardziej pochlebną, a że sukcesy 
te osiągnięte zostały w bardzo trud­
nych warunkach i bez należytej kon­
troli i pomocy ze strony Centr. Za­
rządu, więc zarówno tu, jak i w sa­
mych Zakładach utrwaliła się zbyt­
nia ufność we własne siły. I gdyby 
ktoś tutaj za przykładem pana Twar­
dowskiego postawił zadanie ukręce­
nia bicza z piasku, to panuje tu mnie­
manie, że załoga Zakładów wykona­
łaby to w mig, zawstydzając diabła 
z bajki kunsztem i starannością wy­
konania.

Tak może i było. Dzisiaj natomiast 
po niewykonaniu w asortymencie 
rocznego planu — co się zdarzyło Za­
kładom po raz pierwszy — tak już 
nie jest. Okazało się, że nie ma cu­
dów nawet w Pruszkowie. Okazało 
się, że z chwilą, gdy tu — i gdzie in­
dziej — skończyły się historie z dzi­
kimi »inanen ta mi i rezerwami, że 
gdy tzw. luzy w harmonogramach 
prac dostawców Zakładów 1 Maja 
wypełnił rzetelnie zaplanowany wy­
siłek — wszelkie improwizacje pla­
nowania w stylu — „jakoś się zro­
bi“, wyglądają na karygodną lekko­
myślność.

Przyszedł bowiem czas, kiedy ści­
sły rachunek, surowe zasady porząd­
ku i akuratność terminów zaczęły 
obowiązywać zarówno kierownictwo j 
Zakładów, jak i w dużej mierze odpo­
wiedzialny za ich pracę, Centralny 
Zarząd Przemysłu Obrabiarek i Na­
rzędzi. Innymi słowy — Zakłady sta­
nęły dziś na zwrotnym punkcie orga­
nizacji Tswej pracy.

Czy jednak w kierownictwie Za­
kładów obudziła się teraz należyta 
czujność i świadomość nowego stanu 
rzeczy? Czy wyciągnięto wszystkie 
wnioski z niewykonania zadań pod 
względem asortymentu?

Apelując na naradzie do kierowni­
ków działów, inżynierów, techników, 
racjonalizatorów całej załogi w 
związku z nowymi zadaniami, dyr. 
Jarzębiński powiedział • górnolotnie: 
„Musimy się zdobyć dzisiaj na wiel­
ką myśl twórczą, na coś bardzo no­
wego w dziedzinie postępu technicz­
nego i organizacji pracy“. I jednocze­
śnie tenże dyr. Jarzębiński zbył paru 
słowami tak przyziemną sprawę, jak 
zaopatrzenie, kwitując to nabrzmiałe 
zagadnienie zwrotem: „Tow. Górny 
będzie musiał podwoić wysiłek“.

Te lakoniczne słowa stanęły w ja­
skrawej sprzeczności z przytoczony­
mi przez Górnego .na naradzie fak­
tami. Ale fakty, to uparta rzecz. 
Trzymane pod korcem krzyczą tym 
głośniej.

»Metoda« Górnego
Zajdźmy zatem do działu zaopa­

trzenia Zakładów:
Biurko kierownika działu, Górnego, o- 

biega grupa ludzi. Ten woła o farbę, tani' 
ten przypomina o stołach do frezarek, a 
ów alarmuje: „Jeśli dziś, jutro nie dosta­
nę materiału, to pojutrze staje robota na 
linii“. A robota stanąć nie powinna, więc ’ 
cóż? „Bij się, jak chcesz, Górny, na u- 
szach stawaj, a materiał ja mieć muszę!“*

(Od naszego specjalnego wysłannika)

WSPOMNIENIA ROBOTNICZE 
nagrodzone na konkursie 

przez PIW i Polskie Radio 
Nagroda I

Albin Bobruk
MATKA 1 SYN 
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— kończy jeden, a z kolei w tym samym 
tonie zaczyna drugi.

Górny wysłuchuje, notuje, prosi o tecz­
ki, grzebie w papierach, stawia parafy, 
wydaje zlecenia, podpisuje. W tym czasie 
jego zastępca łączy się z Radomiem w 
sprawie farby. Z drugiego końca linii 
odzywa się sekretarka, potem ktoś z dy­
rekcji 
zyn — 
wienia 
końcu 
włącza 
wa urywa się na dzisiaj.

Na drugi dzień — powtórzenie tej sa­
mej sceny. Na trzeci — rezultat w po­
staci przyrzeczenia, że za 3—4 dni na­
stąpi wysyłka. Ale jak wskazuje prakty­
ka, słowa takie to najczęściej rzeczy pi­
sane palcem na wodzie, co świadczy zno­
wu o nikłym poczuciu obowiązku u do­
stawców.

Górny przegląda teczki i szuka termi­
nów: stąd odmowa przyjęcia zamówienia, 
stamtąd odpowiedź, że fabryka przyjmu­
je X procent zamówienia z nieokreślo­
nym bliżej terminem wykonania. Górny 
w takich wypadkach próbuje szczęścia. 
Robi liopię zamówień 1 modeli, a następ­
nie przesyła te rzeczy jednocześnie dt> fa­
bryk: A, B i C w nadziei na łut szczę­
ścia w każdym wypadku. Gdy jedtaak za­
wiodą te nadzieje, organizuje ekipę. Ta, 
zaopatrzona w polecenia, pisma i glejty 
odpowiednich władz, krąży w terenie aż 
do skutku. Na wiadomość o uzyskaniu 
materiałów, Górny co tchu wysyła samo­
chód i upolowana w ten sposób partia 
zaopatrzenia przybywa w końcu do Prusz 
kowa.

Oczywiście taki system gospodarki 
zaopatrzenia zrywa rytmiczność pro­
dukcji, powoduje postoje oraz pocią­
ga za sobą znaczny wzrost kosztów, 
które usprawiedliwiać może tylko 
okoliczność, że dla Zakładów czas jest 
droższy ponad wszelką walutę.

Spróbujmy teraz odpowiedzieć na 
pytanie, czy podwojenie wysiłku ze 
ßtrony Górnego — wskazane przez 
dyr. Jarzębińskiego — rozwiąże pro­
blem zaopatrzenia, a co zatem idzie— 
wykonania przez Zakłady planu na 
r. b.? Odpowiedź jest jedna: Czasy, 
kiedy można było wpaść do fabryki, 
zamówić dany fabrykat i otrzymać 
go w przypadkowym terminie, minę­
ły bezpowrotnie — „luzy“ się skoń­
czyły. Czy podobna więc uzależniać 
plan i produkcję Zakładów od okazji 
i czy taka gospodarka odpowiada 
warunkom planowania i rytmiczno­
ści produkcji?

Te fakty, obok przewidzianej cyfry 
wzrostu produkcji Zakładów na r. b. 
o 73,6 proc., wskazują, że w r. 1952 
musi nastąpić gruntowny i zdecydo­
wany przełom przede wszystkim w 
systemie zaopatrzenia Zakładów. 
Zdają sobie z tego sprawę w Prusz­
kowie b. dokładnie — od ucznia do 
dyrektora, który na rzucone poza 
miejscem narady pytanie o główny 
odcinek walki, oświadcza ze zrozu­
miałym wzburzeniem:

„Nasze Zakłady, to nie piekarnia, 
gdzie dziś się zamawia produkcję, a ju­
tro ją otrzymuje. Jeżeli Centralny Za­
rząd nie stworzy nam warunków do u-« 
regulowania terminów dopływu zaopa­
trzenia, będziemy jak dotąd nadal szli 
po omacku“.
Dlaczego zatem na naradzie mó­

wiono inaczej? I czy wypada kierow­
nictwu Zakładów i przedstawicielom 
zwierzchnich instancji przychodzić 
na taką naradę bez opracowanej do­
kładnie koncepcji, bez jasnego, mo­
bilizującego wniosku, który naświe­
tliłby drogi, wskazał środki i metody i 
walki i w ten sposób wskrzesił wiarę ’ 
i siły 
nania

Na „polowaniu
Powstaje z kolei ogólne pytanie, 

czy Zakłady nawet po usunięciu nie- 
domagań w gospodarce zaopatrze­
niowej będą w stanie podołać olbrzy­
miemu zadaniu, jakie wkłada na nie 
plan 1952 r.?

Otóż trzeba przyznać, że Zakłady 
1 Maja to wysoka szkoła kadr, no­
wych kadr, nie lękających się trud­
ności, że Zakłady 1 Maja, to zara­
zem kuźnia wielkiej, nowatorskiej 
myśli.

Weźmy choćby dział Górnego. Dział zao 
patrzenia zakładów o tak skomplikowa­
nej technologii produkcji wymaga od 
pracownika dużej znajomości techniki, 
technologii 1 organizacji produkcji na od­
działach, znajomości sztuki planowania i 
statystyki.

zamówionej fabryki, potem maga- 
istny korowód — a sprawa zamó- 
wciąż nie dochodzi do głosu. W 

ucieka Radom, ni stąd ni z owąd 
się tartak z Tomaszowa i rozmo-

moralne, potrzebne do w^yko- 
nowego, wielkiego zadania?

u

Górny Jest technikiem z zawodu. Po­
trzebne do pełnienia swojej funkcji u- 
miejętności i wiedzę zdobył drogą samo­
kształcenia. Starym zwyczajem trzeba za­
opatrzeniowców wychowywać w pracy. 
Ludzie działu Górnego, to byli szewcy, ry 
marze, różni rzemieślnicy, ludzie, którym 
utrata sił nie pozwoliła na dalszą pracę 
w swoim zawodzie. Ci ludzie zdołali nie­
źle wyszkolić się u Górnego. Nieraz w ni­
kłej nadziei na powodzenie brnęli po bło­
cie ze ątacjl do fabryk na przedmieściach, 
by kołatać u dostawcy tak długo, aż sta­
nie się zadość potrzebie Zakładów .

Z roku na rok coraz bardziej kom­
plikowały się zadania zaopatrze­
niowców Zakładów 1 Maja. Ci ludzie, 
którzy zyskali sobie przydomek 
„brygady myśliwców“, zdołali m. in. 
upłynnić wiele remanentów, zalega­
jących magazyny u dostawców.

Np. Jedna z walcowni odmówiła sta­
nowczo przyjęcia zamówienia, tłumacząc 

się zbyt wysokim napięciem planu. Zao­
patrzeniowcy krążąc poza bramą zdołali 
wykryć i udowodnić, że walcownia po­
siadała znaczny zapas żądanego mate­
riału na składzie. Kryła go po to, aby 
starym zwyczajem mieć na wszelki wy­
padek jaki-taki zapasik.
Ale historia tego odkrycia to 

ostatnie echo pieśni „brygady my­
śliwców“: brygada mimo wszystko 
nie uratowała przecież terminów 
18 serii i w tych warunkach nie ura­
tuje ani 19, ani 20.

Czas na coś wielkiego
Przyszedł wielki czas, kiedy Za­

kłady 1 Maja muszą się naprawdę 
zdobyć na „coś wielkiego, coś bar­
dzo nowego“. Tym nowym, zbaw­
czym posunięciem może być tylko 
jedno: mocne, szczere, samokrytyczne 
i krytyczne przedstawienie sprawy 
w decydujących instancjach. Termi­
ny dostarczania Zakładom dokumen­
tacji muszą być bezwzględnie pod­
ciągnięte. Zakłady muszą mieć czas 
na sporządzanie zamówień, tak, by 
tego czasu starczyło i dla wykonaw­
ców.

Aby podołać temu zadaniu — plan 
wzrósł niemal dwukrotnie — wydaj­
ność pracy na oddziałach produkcyj­
nych Zakładów musi wzrosnąć o 41,3 
proc. Czy to jest realne?

Zajdźmy do Antoniego Rokity, kierow­
nika wydziału planowania wewnątrzzakła 
dowego. Na stole — karty z parafami: pil­
ne, bardzo pilne, ekstra pilne. Z pokoju 
Rokity przez szklaną ścianę wychodzi wi­
dok na halę oddziału mechanicznego. Na 
pozór wszystko tam idzie normalnie. Jest 
to tylko pozór. Między liniami i maszyna­
mi uwijają się ludzie z trójek partyjnych. 
Ci ludzie, to wspaniali rachmistrze i or­
ganizatorzy, to czujni kierownicy, a zara­
zem. ofiarni wykonawcy najprostszych ro­
bót.

Fabryka pracuje stale w warunkach de­
nerwujących postojów i zrywów: każde 
opóźnienie dostawy — to niechybny po­
stój, każda spóźniona dostawa — to ko­
nieczny zryw.

Brak materiału wstrzymał np. tok pro­
dukcji. Aby zlikwidować góry nagroma­
dzonych części, trzeba by rzucić do obrób 
ki całą 
cego je ______  ___
bieżący harmonogram, 
trzymało _ , * „ _____ ... ______
trójki muszą sobie zatem wyszukać „nie­
istniejący“ czas i przemyśleć sposoby 
przeprowadzenia dodatkowych operacji po 
za harmonogramem i rzucać materiał par 
tiami.

Ale potok tych dodatkowych partii krzy 
żuje się z liniami transportu wewnętrzne­
go. Toteż ludzie z trójek (kierownicy dzła 
łów, majstrowie), aby uniknąć chaosu 
chwytają ze stołów maszyn tę dodatkowa, 
ekstra pilną produkcję i nagląc robotni­
ków do pośpiechu, przenoszą ją sami — 
jak się to mówi — „w zębach“, na stoły 
innych maszyn w myśl dodatkowego, no­
szonego w głowach planu i harmonogra­
mu.

— To Iwy, nie ludzie! — mówi z 
uznaniem o trójkach

Prawdę z dołu 
trzeba obejrzeć

Oczywiście, ten lwi 
wi bardzo poważną niewykorzystaną 
w sposób właściwy rezerwę, bo do­
datkowa, obliczona na wyrównanie 
opóźnień praca produkcyjna, wyko­
nywana jest za cenę b. poważnej 
straty czasu i obniżania normalnej 
produkcji. Trzeba przecież na nowo 
ustawiać maszyny, trzeba przygoto­
wać nowe partie narzędzi, trzeba 
pokonywać opory i niechęć ludzi, 
bowiem to nieprzewidziane przesta- 1

części, trzeba by rzucić do obrób 
partię spóźnionego, uzupełniają- 
materiału. Zerwałoby to Jednak 

„___ , zablokowało, za-
pracę innych działów. Ludzie z

Rokita.

z gór»
wysiłek stano-

TŁUM. M.ER-HARDT

—- To zależy. Ja nie zginę. Ale to było świństwo.
f Wbił ręce jeszcze głębiej do kieszeni i przeszedł obok Tymesza, usiłując 
wyprostować swoje przygarbione plecy.

—- A więc chciałbyś gospodę Uhlmanna? — powtórzy Bagar. — No jeśli 
O to chodzi, to pić umiecie niezgorzej. Wypiliście ją do dna.

— To zależy, kto wam tak na plotkował. Jeszcze tam dość zostało!
— Czy dlatego sobie o niej przypomniałeś? Pić to jeszcze nie wszystko, 

trzeba umieć także gospodarować! Co ty wiesz, oprócz picia, ó gospodzie?
— To zależy. Jako kelner powinienem coś wiedzieć.

; — Powinieneś. Ale żony nie masz. Co będziesz robić z gospodą bez żony?
<i— Ależ wy macie zastrzeżeń! Są tam przecież Niemki. Już ja sobie jakąś 

upatrzę. A później się zobaczy! Temu waszemu Rejzkowi jeszcze zawsze 
dam radę. Więc jak, dacie czy nie dacie?

— Ależ dam, dlaczego miałbym nie dać, skoro tak ci na tym zależy! — 
roześmiał się Bagar.

— No, jcałe szczęście — odparł Arnosztek z 
wyższe instancje.

— Nie może być! — zawołał Bagar. — A ja 
już tylko Pan Bóg!

Za Arnosztkiem zamknęły się drzwi. Cisza, 
złudzenie, że zdołasz coś uprzątnąć z tego stosu papierków, który z dnia 
na dzień gromadzi się na twym biurku. Na to są noce. Otwórz przynajmniej 
te dwa listy, które przyniósł Tymesz, i zobacz co w nich jest. Tak się nimi 
bawisz, że są już całe zmiętoszone. Narodowry komitet ziemski. Kłaniamy 
się uniżenie. Co może mieć za interes narodowy komitet ziemski do komi­
sarza administracyjnego w tej zapadłej dziurze? Wasze podanie z dnia... 
i tak dalej... zostało uwzględnione. Acha, więc nie jesteśmy już Grünba­
chern, tylko Potoczną. Muszę z tym pośpieszyć do Brendla. To jego zasługa

pewną miną. — Są jeszcze

myślałem, że nade mną jest

spokój, ale głupotą byłoby

wianie się na nową robotę odbywa 
się również kosztem ich straconego 
czasu i zarobku. Tak wyglądają 
skutki niepunktualnych nieharmo- 
nijnych dostaw. Takie są rezultaty 
dawnych zaniedbań zasady plano­
wania.

Jest oczywiste, że jeśli wyzwolić 
te niewykorzystane celowo, stracone 
rezerwy organizacyjne, jeśli przede 
wszystkim usprawnić system • zaopa­
trzenia, Zakłady niewątpliwie wyko­
nają swoje wielkie zadanie planu 
1952.

Aby to było możliwe, nie wystar­
czy jednak „apelować“. Tu koniecz­
ną jest śmiałość stawiania zagad­
nień, śmiałość mówienia prawdy 
sobie i innym, choćby to było przy­
kre dla ludzi nawet najlepszych 
chęci, jeśli patrząc z góry tej praw­
dy nie widzą.
A prawda Zakładów 1 Maja wi­

dziana z dołu jest aż nadto oczywi­
sta. Trzeba tu jak najprędzej przy­
wrócić rytmiczność pracy. Zależne 
to jest od ścisłego planowania oraz 
przestrzegania zasad rytmiki w dzie­
dzinie zaopatrzenia. I jeżeli ze swoich 
bogatych doświadczeń kierownictwo■ 
wyciągnie należyte wnioski, Zakłady 
odzyskają niewątpliwie swoje imię 
sztandarowego zakładu przemysłu 
maszynowego i jak dawniej wnosić 
będą ducha nowatorstwa w walkę te­
go przemysłu o wykonanie i przekro­
czenie zadań 6-letniego planu.

Antoni Kopeć.

I 
i

— Tylko proszę nie podawać 
mojego nazwiska — mówi zmie­
szany trochę murarz, dowiadując 
się, że jestem z prasy, 
sobie 
chciał

Toż by 
stary, a 
miłości...

podkpiwali, że 
czytać książki o

Wędrując po bibliotekach 
kładach pracy, nieraz słyszeliśmy od 
ludzi różnych zawodów, wieku i płci— 
prośbę o książki poruszające proste, 
ludzkie sprawy.

Statystyka czytelnictwa, którą prze­
glądamy w sekcji kompletów rucho­
mych Biblioteki Publicznej, wskazuje, 
że największą poczytnością cieszą się: 
Prus, Kraszewski, Orzeszkowa, Sien­
kiewicz, że szybko krąży „Daleko od 
Moskwy“ Ażajewa i Szołochowa „Ci­
chy Don“. Dlaczego? W powieściach 
tych występują bowiem ludzie z krwi 
i kości. Widzimy ich nie tylko w pra­
cy lub na zebraniach, a!e i na spotka­
niu z ukochaną. Mają swoje codzienne 
kłopoty, konflikty i załamania — dla­
tego są zrozumiali i bliscy, dlatego 
czytamy o nich z zapartym tchem.

Na „Nędznikach“ W. Hugo, ktoś 
wykaligrafował „Książka w dechę“. I 
chociaż nie propagujemy bynajmniej 
pisania uwag na książkach, jednakże 
jest to niewątp!iwry przykład entuzjaz­
mu dla autora.

Oddajemy teraz głos pracownikom 
sekcji kompletów ruchomych przy Bib­
liotece Publicznej. Mają oni również 
ciekawe obserwacje i dezyderaty pod 
adresem przedsiębiorstw wydawni­
czych.

Pokazać - kupią

przy za-

Drobiazgi Centrogalu za miliony

— Obchodzimy w tym roku roczni* 
cę Gogola i Hugo. Biblioteka organi­
zuje wystawy prac tych autorów, pre­
lekcje itp., ale — nie może dostać ksią 
żek — mówi kierown-iczka wypożyczal­
ni przy ul. Krypskiej.

Nowe wydawnictwa nie zawsze bo­
wiem zbiegają się z obchodzonymi ro­
cznicami pisarzy. A przecież wzmożo­
na przy tych książkach propaganda ich 
życia i twórczości pobudza ciekawość 
czytelnika.

I wreszcie brak jest książek kila ab­
solwentów kursów początkowego nau­
czania. Większość — to wydawnictwa 
MON-u. Dowód, że Ministerstwo to 
dba o dostarczenie łatwej lektury dla 
żołnierzy, którzy w wojsku nauczyli 
się czytać i pisać. Ale czyż książki te 
wzbudzają zainteresowanie starszej* 
robotnicy lub gospodyni domowej? 
T. zn. najczęściej spotykanych absol­
wentów kursów. Inny znów przekład: 
Jedną z niewielu książek o druku przy­
stosowanym (ha oczu nie nawykłych 
do składania liter jest np. „Król Wę­
giel“ Si.nclair‘a. Czyż nie można 
ło wybrać na ten cel łatwiejszej 
wieści lub opowiadania?

Wyniki tych niedociągnięć 
dawniczych można ująć w cyfry. 
W lutym 1951 r. Biblioteka Pu­
bliczna prowadziła 152 punkty 
przy zakładach pracy, mająe do 
dyspozycji 12 tys. książek. Wypo­
życzono wówczas 11.198 tomów. W 
lutym 1952 r. ilość punktów wzro­
sła do 194, ilość książek nieznacz­
nie, do 12.856, natomiast wypoży­
czono jedynie 10.010 egzemplarzy. 
Obok trudności wydawniczych sek­

cja kompletów ruchomych ma również 
kłopoty z kierownikami bibliotek przy 
zakładach pracy, a przede wszystkim 
z

by- 
po-'

wy*

Zainteresować detalistów, zachęcić 
ich do kupna — oto zadanie, jakie 
postawił sobie Centrogal, hurtowy 
odbiorca towarów przemysłu kosme­
tycznego, galanteryjnego, pasmante­
ryjnego, filcowego itd. Centrogal 
wpadł na szczęśliwy pomysł, urzą­
dzając ostatnio co pewien czas w 
swoich hurtowniach specjalne poka­
zy towarów połączone ze sprzedażą. 
Pokazy kosmetyków urządzano mię­
dzy 21 — 23 kwietnia br.

Hurtownia łódzka Centrogalu 
sprzedała jednego dnia: kremy, pu­
dry, wody kwiatowe, pomadki do 
warg, tusze do rzęs i inne kosmety­
ki za 850 tys. zł. — za tyle więc, za 
ile sprzedaje średnio w ciągu 10 dni. 
Dobre wyniki osiągnęła hurtownia 
katowicka (zamówienia za 400 tys. 
zł.) oraz krakowska. Osiągnięto więc 
niemałe sukcesy handlowe: zwięk­
szono znacznie obroty i wyposażono 
sklepy w bardziej 
bór towarów.

To jednak nie 
przyniosły inne 
Księgi życzeń zapełniły się uwagami 
detalistów w sprawie jakości towa­
rów, wielkości opakowań itd., uwa­
gami, które zostaną przekazane pro­
ducentom. Np. przemysł kosmetycz­
ny dowie się, że pomadki do warg 
nie cieszą się popularnością, bo zbyt 
szybko wysychają, że wybór kolo­
rów 
wody 
szych 
mów. 
pachy 
ły napisom, 
zano wody 
bryki Viola, 
ły napis „i 
ka ‘ 
konwalią.

Również 
Centrogal 
cowych w 
townia warszawska uzyskała w cią­
gu jednego dnia milion zł. za kape­
lusze, kapeliny, damskie torebki fil­
cowe, serdaczki, płaszczyki dziecięce 
z filcu itd.

urozmaicony wy-

wszystko. Pokazy 
jeszcze korzyści.

jest za mały, że pożądane są 
kolońskie i kwiatowe w mniej 
butelkach — poniżej 50 gra- 
Pożądane jest także, aby za­
wód kwiatowych odpowiada- 

W Krakowie np. poka- 
kwiatowe gliwickiej fa- 
Wszystkie butelki mia- 

,Konwalia“, ale tylko kil- 
butelek rzeczywiście pachniało

piezłe wyniki uzyskał 
na pokazach wyrobów f:l- 
początkach kwietnia. Hur

Z doświadczenia przy organizowa 
niu wspomnianych pokazów mógłby 
i powinien Centrogal skorzystać tak

i zwycięstwo. I niechże kto powie, że urzędy ludowego ustroju nie są szyb­
sze niż dawne województwa! Okręgowa komisja administracyjna w Kada- 
niu, dekret dotyczący zarządu państwowego w fabryce łożysk kulkowych 
Eckert i Pfeffermann, naturalnie jeszcze w Grünbachu, na imię pana Je­
rzego Bagara. Podpisany przewodniczący 
nej Galczyk. Okrągłe, mocne litery, jak 
pełnie zwariował, idiota! Siedzi sobie w 
państwowe, nie, tego mu do. śmierci nie 
Jesteś z tej branży? — Jesteś — pisze.
Fabryka tekstylna idzie, a fabryka łożysk kulkowych stoi. Pytam się, co 
jest ważniejsze? Nos możesz wytrzeć choćby w podołek od koszuli, ale bez 
kulkowych łożysk nie ruszysz z miejsca. Czy ty rozumiesz, co to dla nas 
znaczy, że nam ją Niemcy tu założyli? A czy rozumiesz, co to znaczy, że 
Sowieci rezygnują z niej na naszą korzyść, aczkolwiek według pfawa na­
leży do nich? Ręczniki tam wyrabiają, a kulkowe łożyska według ciebie 
mogą diabli wziąć? Bierz się do roboty i to natychmiast. Podziel sobie od­
powiednio czas, a przede wszystkim przenieś się do domu obok fabryki. 
Mam już twego spania w ratuszu powyżej dziurek od nosa. Mieszkaj tam 
chociażby w spiżarni, skoro już jesteś taki franciszkanin, ale wprowadź 
się do porządnego mieszkania. Zobaczysz, że wywołasz zupełnie niewłaści­
we komentarze. Będą się w końcu pytać, co za tym tkwi, że całymi dnia­
mi i nocami sterczysz w ratuszu. Ruszże się i cześć pracy!

— Co wy tu wyprawiacie? — spytała Zdena Dejmkówna, wchodząc przez 
pr óg i zamykając drzwi.

— Jak to, co wyprawiam? Czy ja tu co wyprawiam? — obruszył się 
Ba gar.

— Przygotowywałam sobie obok maszynę do pisania i słyszałam, jak 
tupiecie i potrącacie krzesła.

— No to sobie przeczytaj ten papierek i powiedz, czy byś była spokojna — 
odparł Bagar, podając jej list i urzędowe pismo.

Usiadła przy oknie na krześle, które tam w pierwszym ataku wściekłości 
zaniósł Bagar, a on wrócił na swoje miejsce przy biurku. Kręcił guzikiem 
przy marynarce i patrzył na nią, jak czyta. Przedwieczorne słońce rozja­
śniało falujący promień kasztanowych włosów nad jej czołem,-ostrym bla­
skiem oświetlało jedną połowę twarzy, drugą pogrążając w cieniu. Urwał 
guzik, ściągnął gniewnie brwi i cisnął go na biurko. Nagle zrobiło mu się 
duszno, jakby okno nie było otwarte na oścież i jakby nim nie napływało 
chłodne, przedwieczorne oowietrze. D. c. n.

okręgowej komisji administracyj- 
siedem dobrze bitych monet. Zu- 
biurze, urzęduje, rozdziela zarządy 
daruję. Jeszcze list od niego! — 

— A więc zabierz się do roboty.

że w i innych branżach, a szczegól­
nie w podstawowej — galanteryjnej.

Może lepiej wypadłoby wtedy za­
opatrzenie sklepów. Detaliści oglą­
dając wystawione próbki towarów 
galanteryjnych, przypomnieliby so­
bie choćby o chronicznym braku 
sznurowadeł na uspołecznionych pół­
kach. I dowiedzieliby się, że hurtów 
nie Centrogalu otrzymały w I kwar 
tale br. 11 milionów metrów sznu­
rowadeł różnych kolorów i długo­
ści, które wciąż jeszcze leżą w ma­
gazynach.

Lepiej niewątpliwie wypadłoby i 
zaopatrzenie sklepów w skórzaną 
galanterię, zwłaszcza torebki dam­
skie. Robi się obecnie nowe modele 
torebek z zamknięciem języczko­
wym na tzw. ekspresach, unikając 
w ten sposób zamków metalowych, 
których produkcja sprawiała naj­
więcej trudności. Ale i z zamkami 
ekspresowymi są kłopoty. Te, które 
dostaje przemysł galanteryjny z fa­
bryki przemysłu terenowego w Gro­
dzisku, są dobre, z innych gorsze — 
z brakami. Oczywiście nic prostsze­
go, aby fabryki gorzej pracujące za­
poznały się z metodami produkcji 
fabryki grodziskiej i usprawniły ja­
kość swoich „ekspresów“.

Może i* powinien na to wpłynąć 
odbiorca hurtowy Centrogal, może i 
powinien i w tej dziedzinie rozwi­
nąć tę samą pożyteczną inicjatywę, 
jaką wykazał już w organizowaniu 
zbytu swoich towarów. (ig)

radarrr zakładowymi.
Np. ob. Malinowska — prowa­

dząca bibliotekę w Państwowych 
Zakładach Samochodowych przy 
ul. Mińskiej, mimo licznych mo­
nitów, od kilku miesięcy nie zwra 
ca 28 książek. Rekord niechluj­
stwa biją Techniczne Zakłady Wy­
twórcze przy ul. Kossaka 17. W 
ub. roku zakład ten wypożyczył 
komplet i nie zwraca go mimo 
pięciu wysłanych przez Bibliotekę 
listów i kilkakrotnych osobistych 
interwencji kierowniczki wypoży­
czalni.
Lista niesumiennych ‘ bibliotekarzy 

jest długa, nie będziemy jednak wy­
mieniać' wszystkich.

Winę w tym wypadku ponoszą rów­
nież rady zakładowe. Przedstawiciele 
rad nie przychodzą z reguły na orga­
nizowane przez Bibliotekę Publiczną 
zebrania, Gdy raz na trzy miesiące 
potrzebny jest samochód do przewie­
zienia książek, trzeba o wypożyczenie 
wozu stoczyć z radą walkę. Albo też 
inny przykład. W PPRK przy ul. No­
wogrodzkiej — Rada Zakładowa od li­
stopada 1951 r. zamknęła wypożyczal­
nię, motywując decyzję brakiem loka­
lu. A przecież dla bibliotekarza wystar 
czy szafa.

Kierownictwo Biblioteki Publicznej 
stara się o nawiązanie stałego kontak­
tu z radami zakładowymi, stara się 
przekonać delegatów o konieczności o- 
pieki nad czytelnikami. Ale w radach 
sprawy bibliotek spychane są przeważ­
nie na ostatni plan — jako nieważne 
wobec produkcji. A tak być nie powin­
no. (£• C.)

Książki dla wszystkich

O Niemczech i Niemcach
Wyrazem żywego zainteresowania 

sprawami niemieckimi w Polsce są 
między innymi liczne książki o Niem 
czech.

o wolność i pokój, walce, której prze­
wodzi niemiecka klasa robotnicza.

Niewielka, lecz treściwa książka 
znanego publicysty K. Koźniewskie­
go, pt. „Wielka konfrontacja“ (str. 
104, zł 3) to cykl reportaży z podró­
ży po NRD. Koźniewski wskazuje 
głębokie zmiany, jakie zaszły i wciąż 
zachodzą w narodzie niemieckim, 
których wyrazem jest także szczery 
i przyjazny stosunek do naszego na­
rodu. Książka Kożniewskiego—cykl 
żywych, nadzwyczaj interesujących, 
z prawdziwą pasją nakreślonych o- 
brazów •— nauczy i przekona wielu

O tym, że za Odrą mamy przyja­
ciół równe przekonywająco mówi 
broszura J. Bocheńskiego, pt. „Z ży 
cia Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej“ (str. 56, zł 5)'. Czytelnik znaj 
dzie w tej obficie ilustrowanej ksią­
żeczce ciekawie opisane najistotniej­
sze przejawy życia pierwszego demo­
kratycznego państwa niemieckiego— 
obraz jego budownictwa socjalistycz 
nego, walki klasowej, jaka się toczy 
po wsiach j miastach niemieckich, 
walki demokracji niemieckiej z im­
perializmem, stosunku do narodu poi 
skiego.

Obie wymienione książki wydała 
„Książka i Wiedza“.

Sytuację w Niemczech zachodnich 
obszernie omawia M. Podkowiński w 
wydanej przez „Czytelnika“ pracy, 
pt. „Za amerykańskim kordonem“ 
(str. 228, zł 13).

Autor tej książki długoletni korespon­
dent prasy polskiej w Niemczech, daje 
szereg reportaży i artykułów, obrazują­
cych życie zachodnich Niemiec, tej 
„dwudziestej szóstej — według określe­
nia Riddlebergera, doradcy politycznego 
przy władzach amerykańskich w Tri- 
zonii — kolonii Stanów’ Zjednoczonych“. 
Kolonia ta jest kuźnią rewanżu i wojny, 
a zarazem — rajem dla paskarzy, spe­
kulantów i magnatów stalowych. Książ­
ka Podkowińskiego mówi o odradzaniu 
się hitleryzmu i militaryzmu niemiec­
kiego, o kleszczach Wall Strect zaciska­
jących się coraz bardziej wokół kraju, 
o brutalnym gwałceniu dążeń narodu 
niemieckiego do zjednoczenia i demo­
kracji oraz o jego walce z okupantem

Mocnymi farbami maluje również 
obraz Niemiec zachodnich' L. Mar- 
schak, w szkicach zatytułowanych 
„Na zachód od Łaby też walczą o 
pokój“. (Wyd. Min. Obrony Narodo­
wej, str. 220).

W książce tej wybija się na czoło 
sprawa walki demokratycznych elemen­
tów Niemiec zachodnich o demokrację 
i pokój, przeciw remilitaryzacji i odbu­
dowywaniu faszyzmu, przeciwko tym, 
którzy czekają na wojnę i wojnę przy­
gotowują. Autor przedstawia nam — 
między innymi — rozkład moralny za­
chodnio - niemieckich sfer rządzących, 
tragiczne przejawy bezrobocia, rozwój / 
interesów Kruppa i innych handlarzy' 
śmierci, a przede wszystkim, w pelneji 
„krasie“, znaną rzeczywistość amery­
kańską, przesadzoną na grunt niemiec­
ki. Na ponurym tym tle rysuje Mar- 
schak antyfaszystowską i antywojenną 
postawę klasy robotniczej, której pełna 
poświęcenia walka o lepsze jutro Nie­
miec wzrasta z dnia na dzień i ogarnia 
coraz szersze rzesze ludzi pracy.
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W Dniach Oświaty, Książki i Prasy

Niedzielny rekord kiermaszu
ŻYCIE SPORTOWE

Po 5 etapach Wyścigu Pokoju

— Kiermasz książek stał się już 
dorocznym obyczajem Warszawy, o- 
by cza jem miłym i pięknym, a tak 
uzasadnionym, że nie wyobrażam 
sobie majowej zieleni w alejach bez 
kontrastu białych stoisk kiermaszo­
wych — powiedział Kazimierz ~ 
dys, podpisując jednocześnie 
egzemplarze swojej 
wiek nie umiera“.

powieści

Bran- 
liczne 
„Czło-

■

Foto Wł. Piotrowski, 
kiermasz był szczegół, 

dla dzieci. Znalazły one 
wybór książek — od

Niedzielny 
ną atrakcją 
tutaj wielki 
zbiorów bajek, przebogato ilustrowa­
nych, do „Archipelagu ludzi odzyska 
nych“ i „Człowieka, który się kulom 
nie kłaniał**.

Wokół tłoczyli się ludzie. Mężczyź 
ni w jasnych, letnich już garnitu­
rach. Kobiety w pasiastych bluzkach 
bez rękawów. Dzieci. Dużo dzieci, 
patrzących z ciekawością na barwne 
okładki książek. Książki widniały w 
rękach każdego niemal przechodnia. 
Książkami — jak umówionym syg­
nałem — witali 6ię na odległość 
niezliczeni znajomkowie. Książkom 
przypadła w tę niedzielę rola 
haterek dnia“. O nich mówiła 
Warszawa.

SPOTKANIA
Często wypada mi przechodzić

„bo- 
cała

Często wypada mi przechodzić koło 
domu nr 3 w Alei 3 Maja, pod wiaduk 
tern mostu Poniatowskiego. Jest tam ta 
kie parterowe okno, do którego niedy­
skretnie zaglądam. Ściany pokoju zasta­
wione są półkami, a na półkach — aż po 
sam sufit — piętrzą się książki. Czasa­
mi widuję właściciela, stojącego na 
krześle i zdejmującego z najwyższych 
półek grube, opasłe tomiska.

W niedzielę spotkałem go na kierma­
szu. Szedł z żoną, popychał dziecinny wó 
zek, a w wózku... leżały książki. Obok 
dreptała córeczka, niosąc opurącz album 
fotograficzny ze Światowego Zlotu Mło 
dzieży w Berlinie.

— Oho! — pomyślałem sobie. — W 
pokoju przy al. 3 Maja trzeba będzie do 
stawić jeszcze jedną półkę...

Przed stoiskiem z ^dziełami klasy­
ków rosyjskich wyjątkowy ścisk. 
Spoza muru, pleców i nóg wymyka 
się co chwila ktoś, kto wygląda, jak 
by wysiadł z „18“ na rogu alei i 
Marszałkowskiej. Drobna, ale ener­
giczna kobietka roztrąca dryblasów 
w kolorowych koszulach. W ręku 
trzyma siatkę nylonową, taką w ja-

kiej nosi się sałatę 1 rzodkiewki. 
Siatka zdaje dziś egzamin wytrzy­
małości i rozciągliwości: zawiera 
wszystkie tomy „Wojny f pokoju“ 
Lwa Tołstoja!

Tu można się przekonać, że w 
Polsce Ludowej na jednego miesz­
kańca przypada rzeczywiście ponad 4 
książki rocznie. Tak mówi statysty­
ka. Na kiermaszu mało l^to konten­
te wał się jedną książką (a przecież w 
ciągu roku kupujemy książki nie tyl­
ko na kiermaszach). Szczególnie 
chętnie nabywano wydawnictwa 
cykliczne: „Bruski“ Panfiłowa, „De- 
kamerona“ Boccacia, Balzaca, Fran- 
ce‘a i Kostylewa.

PÓŁTORA KILOMETRA 
DRUKOWANEGO SŁOWA

Niedzielny kiermasz rozciągnął 
na przestrzeni półtora kilometra: od 
pl. 3 Krzyży do Agrykoli. Rozpoczy­
nał się wystawą „My i oni“, a koń­
czył... kioskiem z piwem, gdzie ga­
sili pragnienie zmęczeni warszawia­
cy.

Na wstępie — stoiska „Ruchu“. Kręcą 
się tutaj uradowani inżynierowie, tech­
nicy i naukowcy. Uradowani, bo naresz­
cie można kupić wszystkie czasopisma 
techniczne i fachowe, wszystkie „Gaze­
ty Cukrownicze“, „Rybaka i przetwór­
cę“ lub „Przeglądy Komunikacyjne“, 
chowane dotąd skrycie w czeluściach 
hurtowni i rozdzielni „Ruchu*. Oddajmy 
jednak sprawiedliwość i „Ruchowi“: do 
tegorocznych „Dni Oświaty, Książki i 
Prasy“ przedsiębiorstwo to przystąpiło z 
poważnym dorobkiem. W 4.000 urzędów 
i agencji pocztowych urządzone będą wy 
stawy taniej książki, a listonosze wiej­
scy rozpoczynają pod egidą „Ruchu“ 
współzawodnictwo o „Milion książek na 
wieś“.
Dalej trwa niepodzielne panowa­

nie książek. Książek oraz ich auto­
rów, a nawet — bohaterów...

Przy kiosku nr. 37 dostrzegamy 
pociągłą twarz Mieczysława Jastru­
na. Wolno, jakby z namysłem kreśli 
autografy, rozdaje uściski dłoni.

— To jest wielka radość dla autora, ta 
kie bezpośrednie spotkanie z czytelni­
kami. Ten piękny dzień jest szczególnie 
miły dla nas, pisarzy, bo widzimy, że 
ludzie pracy masowo kupują nasze książ 
ki. Spełniły się więc marzenia Mickiewi­
cza 1 Prusa — mówi Jastrun.
Kiosk nr. 11 zawalony jest stosa­

mi książeczek w barwnych okład­
kach. „Biblioteka Przodowników 
Pracy“ znajduje wielu nabywców — 
i te stosy, to już drugi dzisiaj trans­
port. Przy stoisku — kilka znanych 
dziennikarzowi twarzy. Przodowni­
cy MDM i Ursusa, bohaterowie „Bi- 
blioteki“u podpisują egzemplarze 
książek o sobie.

Wielokrotny racjonalizator i przo­
downik Marszałkowskiej Dzielnicy 
Mieszkaniowej, Alfons Rusek, poda- 
je właśnie młodej kobiecie książecz­
kę Krajewskiego i Ostromęckiego 
„Ludzie rusztowań“. Jednym z tych 
ludzi rusztowań jest on, Rusek. Wpi 
suje teraz dedykację: „A. Rusek — 
MDM — przodownik pracy — dn. 4 
maja 1952, podczas rozpoczęcia Dni 
Oświaty, Książki i Prasy“.

DZIEŃ RÓWNY TYGODNIOWI
Po południu tłumy, w alejach 

gęstnieją. Trudno się wprost prze­
cisnąć, aby ujrzeć przed stoiskiem 
Filmowej Agencji Wydawniczej po­
pularnych aktorów — Jerzego Du­
szyńskiego i Jana 
miętnego majstra 
szych dni“.

Aż do zmroku
Do niektórych kiosków trzeba było

się

Ciecierskiego, pa- 
Plewę z „Pierw-

kupowano książki.

Czego można nauczyć się w szkole zawodowej
Wystawa, którą powinna zwiedzić młodzież

Trzy ciekawe, dobrze przygotowane 
graficznie, wystawy poświęcone po­
pularyzacji szkolnictwa zawodowego 
otwarto w sobotę w Warszawie. 
Mieszczą się one w budynkach szkół 
zawodowych przy ul. Konopczyńskie­
go 4, Sandomierskiej 12 i Targowej. 
Wystawy będą otwarte dla zwiedza­
jących do 17 bm. w godz. od 9 do 15.

Porównujemy
Od egipskiego sennika 

zechnego czytelnictwa 
^natko, obecny kierow- 

1 ,Domu Książki** przy 
“ iej 89, był przez 20 

L księgarni rolni-

ra nie cieszyła 
m powodze- 
'am, że 10-ty- 
'ważniejszego 
•ia wiejskie- 
~ 12 lat —

’m kie- 
arty- 

jpróż. 
kflłu-

je dowozić cztery razy! Rozkupiono 
wszystkie egzemplarze „Leonardo da 
Vinci“, „Rzeki płoną“ Wandy Wasi­
lewskiej, dzieł Gogola i powieści 
Kazimierza Brandysa. Kilkanaście 
tomów poezji wybranych Majakow­
skiego zniknęło już rankiem. W stoi 
sku radzieckim rozchwytywano 
„Martwe dusze“ Gogola^ z wspania­
łymi ilustracjami. Bardzo szybko też 
sprzedano „Meksyk“, 
łem w Australii* oraz 
kański“ Egona Erwina

Obroty kiermaszu w 
dzielę przekroczyły sumę 200.000 zł., 
to znaczy tyle, ile podczas zeszłorocz 
nych Dni Oświaty w ciągu tygodnia!

Kiermasz trwa.
Ludowej obchodzi swoje święto.

(PIK)

„Wylądowa- 
„Raj amery- 
Kischa.
ubiegłą nie-

Kultura Polski

Mamy szanse na lepsze miejsca
Po pięciu etapach Wyścigu Pokoju 

ukształtowała 6ię już dość wyraźnie 
sytuacja tak w klasyfikacji druży­
nowej, jak indywidualnej. W ogniu 
próby ośmiuset przejechanych kilo­
metrów, próby charakteryzującej się 
dużą szybkością przeciętną i wyrów 
nanym poziomem czołówki, 6łabsi 
kojarzę znaleźli się daleko w tyle.

Przodownikiem klasyfikacji zespo­
łowej jest drużyna Niemieckiej Re­
publiki 
NRD nie 
tliwych 
ale kilku 
pierwszej 
lich i Kirchof prowadzą swoją dru-

Demokratycznej. Kolarze 
odnieśli .wprawdzie błysko- 
sukcesów indywidualnych, 
z nich przyjeżdża stale w 
dwudziestce. Schur, Treff-

MDM apeluje do warszawiaków

t

Już ponad 2 tys. zgłoszeń

żynę do zwycięstwa, które nie jest 
jednak wcale jeszcze przesądzone, 
gdyż następną w tabeli Anglię dzie­
li od NRD zaledwie 6 min. różnicy.

Kolarze angielscy zrobili wielką 
niespodziankę. Wydźwignęli się bo­
wiem z czwartego na drugie miej­
sce, a w pierwszej dwudziestce są 
już wszyscy zawodnicy tego kraju. 
W następnych etapach należy się 
spodziewać ostrego szturmu Angli­
ków na pozycję leadera drużynowe­
go. Specjalnie odpowiadają im eta­
py górskie: na odcinku Wrocław — 
Goerlitz dali prawdziwv pokaz wspi 
nania się do góry i szybkich zjaz­
dów serpentynami.

Trzecia pozycja Holendrów o-piera 
się na bardzo równej jeżdzie De 
Groota i 'Van Ingena, którym w su­
kurs przychodzi stale La Grouw. 
Holendrzy „siedzą na kółku“ An­
glikom — różnica między tymi ze­
społami wynosi zaledwie 9 sekund.

Drużyna CSR poprawiła się dzięki 
dobrej jeżdzie Vesely’ego i Svobody 
o jedno miejsce — jest teraz czwar­
ta, przed Belgią, Bułgarią i Polską. 
Niestety, pozostali zawodnicy CSR 
raczej zawiedli i para Vesely — 
Svoboda nie może oczekiwać od 
nich należytego wsparcia.
STABLEWSKI CZY VERSCHUREN?

Pytanie to emocjonuje obserwato­
rów wyścigu. Obaj rywale przycho­
dzą do mety prawie „łeb w łeb“, ale 
Stablewski już wypracował sobie 
trzy minuty przewagi. Grozi mu jed 
nak brak „odwodów“: pozostali ko­
larze Polonii. Fr. jadą na dalekich 
miejscach i w razie wypadku Stab-

lewski będzie miał kłopoty z zamia 
ną roweru.

Verschurenowi towarzysĄ na zmia 
nę dwaj inni Belgowie — Vanhoven 
i Verfielst. Doskonały kolarz nie re­
zygnuje z walki o pierwszeństwo i 
zapowiada decydującą rozgrywkę na 
gładkich szosach NRD.

Na dalszych miejscach w klasyfi­
kacji indywidualnej znajdują się: 
De Groot (Hol.), Vesely (CSR), 
Schur (NRD) i Steel (Anglia). Naj­
większe szanse na poprawienie lo­
katy mają Schur i Vesely.

Ku czołówce dąży uparcie trium­
fator V etapu —- Dimov (Bułg.) oraz 
Greenfield (Anglia) i Deutsch (Au­
stria).

A POLACY?
Pierwsze etapy wyścigu przynio­

sły nam wiele niepokoju. Dopiero 
we Wrocławiu drużyna Polska po­
kazała lwi pazur: wygraliśmy ten 
etap i w klasyfikacji drużynowej 
przesunęliśmy się z 16 na 6 miejsce. 
O 10 miejsc!

Lwi pazur prędko się jednak stę­
pił. Pierwszy Polak, Klabński, 
przyjechał do Goerlitz na 17 miej­
scu. W klasyfikacji spadliśmy o jed 
ną pozycję. Od leadera — NRD — 
dzieli nas 26 minut. Najlepszy nasz 
zawodnik Klabiński zajmuje 17 miej 
sce, a Hadasik i Wójcik — 21 i 22. 
Najsłabiej jedzie Jarząbek, który po 
5 etapach uplasował się na 49 po­
zycji.

Niemniej jednak * mamy jeszcze 
wszystko do zyskania. Odrobić 26 
min. nie jest łatwo, ale poprawa o 
2—3 miejsca leży całkowicie w gra­
nicach naszych możliwości. (Pik)

Zgłoszenia warszawiaków do pomo­
cy załodze Marszałkowskiej Dzielnicy 
Mieszkaniowej napływają bez przerwy. 
Dotychczas liczba ochotników, którzy 
odpowiedzieli na apel MDM-owców za­
mieszczony w „Życiu Warszawy“ prze 
kroczyła już 2 tysiące osób!

W ub. niedzielę przy wykończaniu 
bloków oraz porządkowaniu Głównego 
Placu MDM pracowało ponad 1400 o- 
sób. W budowie nowej dzielnicy poma 
gali pracownicy Ministerstwa Żeglugi, 
Prezydium Rady Ministrów oraz mie­
szkańcy Mokotowa, Śródmieścia, Pra­
gi i Grochowa zwerbowani przez Ko­
mitety Blokowe.

Wczoraj załodze MDM pomagali stu 
denci Politechniki Warszawskiej, na 
dziś zapowiedzieli swą pracę urzęd­
nicy z Państwowych Wydawnictw 
Technicznych.

Na apel MDM zgłosili się wczoraj 
pracownicy Polskiego Radia 1 Przed­
siębiorstwa Budowlanego MBP.

PrzypominaSny, że zgłoszenia do po­
mocy budowniczym nowego śródmieś­
cia Warszawy przyjmuje dyrekcja Zjed 
noczenia Budownictwa Miejskiego nr. 
6, ul.-Krucza 19, teł. 7-08-46 i 8-56-62 
w godz. od 7 do 15.

Dyrekcja ZBMW-6 prosi wszystkich 
warszawiaków', którzy chcą pomóc za­
łodze MDM, by zgłaszali się do biu­
ra Zjednoczenia, a nie bezpośrednio 
na teren robót.

Dla zapewnienia przydziału odpo­
wiedniego sprzętu i przygotowania od­
cinków pracy — ochotnicy, zarówmo 
indywidualni jak i zgłaszający się 

'zbiorowo, powinni zawiadamiać dyrek­
cję '
na dwa dni przed terminem (dar).

Zjednoczenia nr. 6 przynajmniej

-

Na zdjęciu: ochotnicy, pracownicy 
Zarządu Budowlanego „C Zjedno­

czenia Budownictwa Miejskiego Okręgu 
Warszawskiego pomagają załodze 

MDM przy porządkowaniu Głównego 
Placu Dzielnicy.

W walce o jakość produkcji

Kto składał już dokumenty
nie potrzebuje wyrabiać ich ponownie

Niemal wszyscy mieszkańcy War­
szawy otrzymali już do wypełnienia 
ankietę i — jak to zwykle bywa — w 
pośpiechu kompletują potrzebne do­
kumenty, Zakłady pracy zaświadcze­
nia wydają szybko, fotografie każdy 
posiada, przecież termin ulgowego 
fotografowania się był trzykrotnie 
przedłużany. Dokumenty natomiast 
leżą od dawna w rejonie meldunko­
wym. Pół roku temu bowiem podpi­
sywaliśmy zobowiązania, że wszelkie 
brakujące papiery będą dostarczone 
w okresie trzech miesięcy.

Wydawałoby się, że nie ma wobec 
tego żadnych powodów do zmartwień. 
A jednak przy Wydziale Społeczno- 
Administracyjnym zebrały się w dniu 
wczorajszym tłumy ludzi. Po co? Aby

____________ ■ - _ _____________ i

Znak »K. T.« na każdym towarze

Twórcy wystaw starali się urzą­
dzić je tak, by uczniowie kl. 6 i 7, 
którzy kończą szkołę podstawową, 
mogli przekonać się, jakie korzyści 
da je nauka w szkole zawodowej. Przy 
każdej maszynie uczniowie szkoły 
zawodowej będą wykonywali w cza­
sie zwiedzania wystawy prace, 
zwykle wykonują na lekcjach 
tycznych.

Wystawa zasadniczej szkoły 
lowej przy ul. Konopczyńskiego 4 
zajmuje kilka 6al. Zgromadzono tam 
przeszło 3 tysiące eksponatów. *Dział 
mechaniczny prezentuje części za­
mienne do maszyn przemysłowych, 
wyprodukowane przez uczniów. Ce­
ramika — da je wzory naczyń, próbki 
materiałów budowlanych, elektro­
technika—przyrządy pomiarowe, ma­
szyny elektrotechniczne itp. Wresz­
cie dział geodezji — prezentuje wie­
le, przyrządów mierniczych, wykre­
sów, planszy. Oddzielne stoisko obra­
zuje zajęcia pozalekcyjne młodzieży 
szkoły zawodowej — prace świetlico­
we, prace kółek zainteresowań itp.

Wszystkie eksponaty zgromadzone 
na wystawie mówią dobitnie o tym, 
że szkoły zawodowe stały się kuź­
niami nowych, młodych kadr, które 
zasilą już w niedalekiej przyszłości 

■mię robotników przemysłu. (Cen.).

które 
prak-

meta-

O“
W szeregu artykułów zamieszczonych 

w naszym piśmie (patrz „Zycie Warsza­
wy“ z dn. 23 marca, 9, 19 i 26 kwietnia 
rb.), poruszyliśmy problem walki z bra- 
koróbstwem, wałki o podniesienie jako­
ści naszej produkcji przemysłowej. 
Zwróciliśmy uwagę Czytelników na spo­
soby i środki, które podejmowane są 
przez czynniki gospodarcze Z P.K.P.G. 
na czele, mające na celu skuteczne prze­
ciwstawianie się marnotrawstwu powsta­
jącemu wskutek produkcji towarów złej 
jakości. Sygnalizowaliśmy wówczas, że 
jednym z takich środków będzie obowią­
zek umieszczania znaków kontrolnych na 
artykułach obrotu towarowego, co po­
zwoli na każdorazowe zidentyfikowanie 
osób 1 zakładów produkujących ten czy 
Inny artykuł. Obecnie ukazało się właś­
nie zarządzenie Przewodniczącego P. K. 
P. G. w powyższej sprawie. (Biuletyn 
P. K. P. G. Nr 16 z dnia 2 maja 1952 r.)

W myśl tego zarządzenia, wszyst­
kie artykuły przeznaczone zarówno 
dla kraju jak i dla zagranicy, przed 
wypuszczeniem ich z zakładu produk­
cyjnego, muszą być sprawdzone przez 
kontrolę Techniczną i zaopatrzone w 
znaki kontrolne, zipane „znakiem K. 
T.“ lub w świadectwa Kontroli Tech­
nicznej.

Znak lub świadectwo K. T. będzie 
więc dowodem przeprowadzonych 
czynności kontroli technicznej w po­
szczególnych fazach cyklu produk- 

’ cyjnego i stwierdzeniem, że dany ar­
tykuł odpowiada pod względem jako­
ści obowiązującym normom (standar- 

■ tom), warunkom technicznym itp., 
j.ak również, że jest zgodny z obowią- 

' zującymi rysunkami lub wzorami.
Zarządzenie ustala dokładnie wszystkie 

i cechy znaków kontrolnych (stempli) dla 
wyrobów przemysłu państwowego (patrz 
tabelkę). Gatunki oznaczone są kolora-

znaczy ostateczna
przedsiębiorstwa, które używały zna­
kowanie odmiennie od zasad ustalo­
nych w zarządzeniu PKPG.

Kontrola wprowadzenia w życie i 
ścisłego przestrzegania postanowień 
tego słusznego i niezmiernie ważnego, 
w walce o jakość produkcji zarzą-

odebrać metrykę czy też świadectwo 
ślubu, na.które złożyli zapotrzebowa­
nie pół roku temu. Niektórzy przy­
chodzą tu jedynie po informacje.

Ci, którzy z własnej winy nie dopil­
nowali terminów, muszą z własnej 
winy tracić czas na czekanie.

Informacji natomiast możemy 
udzielić. A więc: ktokolwiek składał 
dokumenty w rejonie meldunkowym, 
czy przy poświadczeniu obywatel­
stwa, bądź też przy zmianie nazwi­
ska — nie potrzebuje powtórnie wy­
rabiać papierów. Powinien jedynie, 
oddając fotografie, zaświadczenie z 
pracy oraz kartę meldunkową, wska­
zać w ankiecie miejsce, gdzie pozó” 
stałe dokumenty zostały złożone.

Jeżeli starający się o dowód nie 
posiada metryki, świadectwa ślubu 
itp. powinien również oddać wypeł-, 
nioną ankietę wraz z posiadanymi 
dokumentami, zaznaczając w specjal­
nej rubryce dlaczego brakującego 
dokumentu nie ma i gdzie stara 6ię o 
jego odtworzenie.

Urzędy Stanu Cywilnego wyciągi z akt 
potrzebne do dowodów osobistych wyda­
ją bezpłatnie. Natomiast za wszelkie 
inne skrócone odpisy pobierane są opła­
ty. Dlatego też na blankiecie zapotrze­
bowania, składanym w Urzędzie Stanu 
Cywilnego ' trzeba nadmienić dla jakich 
celów potrzebny jest dokument. Wszel­
kie odpisy metryk, świadectw itp. po­
winny być sporządzone notarialnie, albo 
też mogą być poświadczone przez pro­
wadzącego meldunki, za opłatą 6 zł.

Informacji szczegółowych i odpowiedzi 
na wszystkie pytania udzielić może zresz­
tą zawsze przedstawiciel Rady, który do­
ręcza ankietę.

Ankiety tej oraz innych dokumentów 
nie należy oddawać ani dozorcy, ani 
komitetowi blokowemu, ani też admi­
nistracji, jedynie osobie, która doręczy­
ła ankietę, (ec).

dyrektora przedsięblor-

na to, że znaki KT są 
z podpisem pracowni- 
Technicznej, są stwier- 

odpowiedzialności

WZORY ZNAKÓW KT 
DLA FRZEMYSŁU 

PAŃSTWOWEGO

GARNITUR PARA NIE PARA 
AlE PRZtWIFws/ęj

wieczne pióro 
Z GWARANCJA 
do dwóch godzin

KRZESŁO 
GinTE 

ALE NIE tak lAK 
TRZEBA

EGANCK» 
'SM O KROJU 
EmonotonnYai

- ml (niebieski — I gatunek, zielony — 
II gatunek, czerwony — III gatunek). 
Tak np. znak w kształcie kwadratu z inl 
cjałem K. T. i cyfrą 1, oznaczać będzie, 
że przeprowadzono kontrolę międzyope- 
racyjną przez kierownika Kontroli Tech 
nicznej; znak w kształcie koła z inicja­
łem K. T. i cyfrą „O“ oznaczać będzie 
przeprowadzenie kontroli ostatecznej 1 
zakwalifikowanie do obrotu danego ar­
tykułu przez 
stwa>.

Ze względu 
równoznaczne 
ków Kontroli
dzeniem pełnej 
tych pracowników za wydane przez 
nich opinie, żaden z pracowników 
Kontroli Technicznej nie może być 
w jakikolwiek sposób zmuszony do 
ostemplowania artykułów lub świa-

1 dectw KT własną liczbą kontrolną 
jeśli ßtwierdzi, że artykuł skontrolo­
wany nie odpowiada pod względem 
jakości (klasyfikacji) żądanym wy­
maganiom.

„O“ — ZNACZY OSTATECZNA
Jeżeli jednak dyrektor zakładu 

produkcyjnego jest odmiennego zda­
na niż Kontrola Techniczna, to wów­
czas ma on prawo zwolnić do obrotu 
artykuł zakwestionowany, ale czyni 
to na swoją osobistą odpowiedzial­
ność, co stwierdza swym znakiem 
kontrolnym z cyfrą „O“.

Rzecz jasna, że na artykułach mo­
że znajdować się nie jeden, lecz kil­
ka znaków kontrolnych, które świad­
czyć będą o dokonaniu kontroli tech­
nicznej w poszczególnych fazach pro­
dukcyjnych danego artykułu. Co wię­
cej, znaki kontrolne bynajmniej nie 
zwalniają zakładów produkcyjnych 
od obowiązku umieszczania na arty­
kułach innych oznaczeń, jak np. mar­
ki fabrycznej, znaku towarowego, da­
ty produkcji itp.

W myśl powyższego zarządzenia 
wszystkie Centralne Zarządy prze­
mysłów, w termine do dn. 15 maja 
rb. podadzą do wiadomości podle­
głym im przedsiębiorstwom typy 
obowiązujących je znaków K. T.

Znakowanie towarów obowiązuje 
od dn. 15 lipca rb. począwszy: przed­
siębiorstwa, które dotychczas nie 
stosowały w ogóle żadnego-znakowa­
nia kontrolnego, a od dnia 1 lipca rb. 
(stemple gumowe), względnie od 1 
września rb. (stemple metalowe),

32

znak kontroli 
cznej

— znak kontroli 
zy no wania

— znak kontroli mate­
riałowej

znak kontroli między- 
operacyjncj

— znak kontroli 
wania

ostatc-

opako-

maga-

— stempel dla oznacza­
nia braków

dzenia, powierzona została Departa­
mentowi Techniki PKPG. Niezależ­
nie od tego, obowiązkiem wszystkich 
resortowych ministerstw jest wyda­
nie odpowiednich przepisów wyko­
nawczych i dopilnowanie skrupulat­
nego ich wykonywania przez każdy 
Centralny Zarząd przemysłowy, przez 
każde przedsiębiorstwo, przez każdy 
zakład produkcyjny. T. D.

Druk. RSW „PRASA“, Marszałkowska 3/5

Radio
na dzień 7 maja 1952 r. (środa)

Na fali 1322 m.
Program dnia 6.05 15.25 Wiadomości 5 05 

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00.
5.20 Koncert poranny 6.10 Wszechnica 

Radiowa 6.30 Tańce symf. 7.20 Reportaż 
z Kolarskiego Wyścigu Pokoju 7.35 Pieś­
ni różnych narodów 7.50 Kalendarz Ra­
diowy 8.0(f Muzyka 9.4Q Muzyka 10.20 Ro­
syjska muzyka kameralna 10.55 „ABC“ — 
fragm. opow. E. Orzeszkowej 11.15 Mu­
zyka i aktualności 11.45 Glos mają kebie- 
ty 15.30 Aud. dla dzieci 16.20 Kpncert 17 00 
Głos mają kobiety 17.15 Radiotechnika 
zdobywa fizykę — pog. inż. Z. Wilhel- 
miego 17.30 Ulubione melodie 18.00 „Na 
szerokim świecie“ 18.20 „Na radiowej e- 
stradzie** — Koncert z okazji „Dnia Ra­
dia“ 20.30 Pieśni St. Wiechowicza w wyk. 
Chóru Polskiego Radia p. d. J. Koła­
czkowskiego 20.50 Odpowiedzi Fali 49 
21.00 Koncert Chopinowski — gra W. Ma- 
cisezwski 21.30 ,,Pamiątka z celulozy** -— 
ode. pow. I. Newerly 21.45 ,,O paru
komp. czeskich XVIII wieku" aud. sł.- 
muz. w oprać. R. Jasińskiego 22.30 Muzy- 

e Ika.

Nä fali 367 m.
Program dnia 6.00 

5.05 6.30 7.55 17.00 21.00
5.20 Koncert 6.15 Polskie pieśni 1 pio­

senki 6.50 Polskie taneczne melodie ludo­
we 7.20 Tańce i pieśni ludowe 7.35 Pieś­
ni różnych narodów 7.50 Kalendarz Ra­
diowy 8.00 Lekcja języka rosyjskiego
13.30 Wszechnica Radiowa, 14.10, Jan 
Brahms: „Wariacje na temat Haydna*1 w 
wyk. Ork. Symf. Rozgł. Berlińskiej p. d. 
Rothera 14.36 Koncert 15.10 Radio w służ­
bie kultury — felieton Jana Mietkcwskie 
go 15.30 Aud. dla dzieci 16.00 Wszechnica 
Radiowa 1640 Dziennik warszawski 16 35 
Pieśni komp. polskich 17.05 Pog. sporto­
wa 17.15 Muzyka ludowa 17.45 Lekcja je­
żyka rosyjskiego 18.00 Popularny kon­
cert solistów 18.30 Wszechnica Radiowa 
18.50 Muzyka rozrywkowa 19.30 Muzyka 
i aktualności 20.00 Koncert 20.40 ..Mani­
festacja w grudniu** — fragm. pow. 
Broszkiewicza pt. ..Kształt miłości“ 21.30 
Tydzień Muzyki Czechosłowackiej 21.45 
Paweł Hertz — lirnik mazowiecki 22.15 
Reportaż z Kolarskiego Wyścigu Pokoju
22.30 „Historia muzyki polskiej“ aud. 
sł.-muz. w oprać. Zdz. Jachimeckiego pt. 
„Kilka cennych zabytków muzyki pol­
skiej z odległych stuleci" 23.05 Muzyka 
operowa.

Polskie Ra-dlo zastrzega sobe możliwość 
zmian w programie.

13.25 Wiadomości
23.50.

J.

I
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Naszym zdaniem

Zbierajmy zioła
(s) Zainteresowanie ludności woje­

wództwa akcją Zbierania ziół leczni- 
czyoh wzrasta z roku na rok. Tereno­
we placówki przedsięb orstwa T a«“ 
zakupują rokrocznie 
iloścu teśnycn ziół 
gminne spółdzielnie skupują 
dzikie i hodowlane.

Nasze lasy posiadają duże obszary 
dziko rosnących ziół. Występują w 
nich w większej ilości konwalie, dzi­
ki bez, rumianek i szereg innych ga­
tunków. A nasz sławny w miodach 
staropolskich kwiat lipowy, zwycię­
sko konkuruje z zagranicą, dzięki sil­
niejszej aromatyczności.

Asortyment gatunków roślin lecz­
niczych j?st dość bogaty — zawiera 
około 320 rodzajów. Zapotrzebowanie 
na nie stale się zwiększa, gdyż ostat­
nio zioła są coraz częściej używane 
do produkcji nieomal wszystkich le­
karstw. Nowoczesna medycyna idzie 
w kierunku zamiany chemikalii zio­
łami. Szczególnie przy niedomaga- 
niach serca stosowane są preparaty 
ziołowe. Wystarczy wspomnieć, że 
rokrocznie wysyła się z lasów olsz­
tyńskich do zakładów przemysłu far­
maceutycznego ok. 10 ton kwiatu 
konwalii w stanie świeżym, który 
używany jest do produkcji lekarstw. 
Również dostarczamy rumianek, czar­
ny bez, kminek, kwiat lipowy, pio­
łun, jałowiec, czarne jagody, korę 
kruszyny itp. Nawet szkodliwy i 
przeklinany przez rolników perz ma 
zastosowanie w lecznictwie.

Zapotrzebowanie na zioła jest bar­
dzo dużo. Toteż w przededniu kam­
panii zbierania ziół warto przypom­
nieć dziatwie szkolnej i organizacjom 
młodzieżowym, aby wykorzystały 
wszelkie możliwości i wzięły czynny 
udział w akcji zbierania ziół leczni­
czych, gromadząc uzyskane z tego 
tytułu fundusze na potrzeby szkolne 
i organizacyjne. *

„Las'
coraz większe 
leazniczyon, a 

zioła

W ciekawej i urozmaiconej formie

Książka i prasa dotrze do każdego mieszkańca Warmii i Mazur
Bogaty program Dni Oświaty

Najbardziej typową imprezą dla „Dni Oświaty, Książki i Prasy“ był kier­
masz książki, zorganizowany w ubiegłą niedzielę w Olsztynie na placu gen. 
Świerczewskiego.
Na stoiskach kiermaszowych porozkła­

dano książki najrozmaitszej treści we­
dług działów obejmujących rolnictwo, 
ekonomikę, zagadnienia społeczno-poli­
tyczne, literaturę radziecką, beletrysty­
kę, turystykę i sport, medycynę, techni­
kę i książki dziecięce.

Barwne okładki przyciągały wzrok 
przechodniów, którzy zgromadzili się tu 

rana. W tłumie 
przeważały dzie- 
która też nabyła 
stosunkowo naj- 
Dużym powodze-

licznie od wczesnego 
zwiedzających stoisko 
ci i młodzież szkolna, 
przy tej sposobności 
większą ilość książek, 
niem cieszyły się również działy litera­
tury radzieckiej i rolniczej.

Ok. 10 stoisk pod gołym niebem na 
ulicach i placach urządziły tego dn a 
większe zakłady pracy. Niektóre z nich 
zorganizowały ponadto wystawy we wła 
snych siedzibach. Wystawy-kiermasze 
odbyły się jednocześnie we wszystkich 
miastach powiatowych i gminach woje­
wództwa.

SPRZEDAŻ OBNOŚNA
Urządzona tego dnia obnośna sprze­

daż książek nie przybrała, niestety, spo­
dziewanych rozrmarów. Zawiódł ZMP, 
który zamiast 450 par księgonoszy od­
dał do dyspozycji sekcji imprezowej 
„Dni“ zaledwie I36 par, wskutek czego 
akcja sprzedaży odręcznej nie mogła się 
rozwinąć należycie. Chcąc naprawić to

• niedociągnięcie ZMP zobowiązał się do

zmobilizowania w najbliższą niedzielę 
znacznie większej liczby księgonoszy.

BIBLIOBUSY
W ubiegłą niedzielę były czynne dwa 

bibliobusy D.K., które wczesnym ran­
kiem wyruszyły w teren na trasę Ryn 
— Kętrzyn — Giżycko i Mrągowo. Po 
drodze zatrzymywano się w Każdej po­
łożonej przy szosie wiosce. Największe 
zainteresowanie książką wykazała lud­
ność m. Rynu, gdzie też zastano wzo­
rowo i pomysłowo urządzony kiermasz 
przez miejscowy GS. Wyjazdy bibliobu 
sów Domu Ksiażk1’ w teren ponawiane 
będą co dzień do 18 bm. włącznie.

RAIDY MOTOCYKLOWE
Program najbliższej niedzieli wypełnią 

ponadto organizowane przez sekcję kier 
maszową raidy motocyklowe w. teren. 
Udział w nich weźmie 6 ekip po 5 ma­
szyn, przv cżvm każdemu kierowcy to­
warzyszyć będzie członek ZMP z odpo­
wiedni dobranym asortymeniem ksią­
żek. Ekipy te dotrą do najdalszych osie­
dli województwa, zatrzymując się po 
drodze we wszystkich gromadach, spół­
dzielniach produkcyjnych i PGR.

DWIE WIELKIE WYSTAWY
8 bm. otwarte zostanę w Olsztynie 

dwie wielkie wystawy regionalne. O je­
dnej z nich, mianowicie o szkolnej, któ 
ra odbędz:e się w sali rekreacyjnej li-

PGR Sędzice pierwsze w okręgu
zakończyło wiosenne prace połowę

(il) Przejściowe ochłodzenie i ostatnie 
obfite opady w naszym województwie 
nie wpłyhęły w najmniejszym stopniu 
na zahamowanie wiosennej kampanii 
siewnej.

W powiecie górowskim zasiano do­
tychczas w gospodarstwach chłopskich 
zboże kłosowe na obszarze 3.300 ha, na­
tomiast spółdzielnie prądukcyjne zakoń­
czyły już całkowicie siewy kłosowych. 
W 100 proc, wykonano plan zasiewów 
również w zespole PGR Tolki, a w ze­
spole Dzikowo dobiegają one końca.

W pow kętrzyńskim kampanię siew­
ny zakończyło 5 .gmin: Rężąna, Korsze, 
Barciany, Lechowo i Sątoczno, 72 gro­
mady, 19 spółdzielni produkcyjnych, 7 
zespołów uprawowych, likwidujących 
odłogi oraz zespoły PGR: Jedwabno, 
Korsze, Warniki, Łozdaj i Wopławki.

Realizując zobowiązania podjęte ce­
lem uczczenia 60 roćznicy urodzin 
Prezydenta Bolesława Bieruta i świę­
ta klasy robotniczej — 1 Maja, chłopi 
pow. kętrzyńskiego zagospodarowali 
indywidualnie 2.769 ha odłogów, 42 
zespoły uprawowe obsiały 560 ha, a 
spółdzielnie produkcyjne 567 ha odło­
gów.
W pow. bartoszyckim gospodarstwa 

chłopskie wykonały dotychczas plan sie­
wny zbóż kłosowych w 81.4 proc., motyl-

kowych w 78.8 proc., a spółdzielnie pro­
dukcyjne w 88 proc. Całkowicie zakoń­
czyły siewy spółdzielnie produkcyjne w 
Wiatrowcu, Dembinach i Drawnie. W 
pow. braniewskim zespół PGR Zagaje 
wykonał siewy w 50 proc., Pieniężno w 
80 proc., Elżbiecin w 68 proc., Lipówka 
w 95 proc., a zespół Orneta w 100 proc.

W orneckim okręgu PGR na ogólną ilość 
25 zespołów ukończyło siewy zbóż podsta 
wowycb i strączkowych — 23. Plan siewu 
buraków cukrowych i pastewnych zreali­
zowano w tym okręgu w 40 proc., a sadze­
nie okopowych w 18 proc. W okręgu giżyc­
kim wiosenny plan siewny wykonano do­
tychczas w 65 proc. Na ogólną ilość 25 ze­
społów PGR — 18 całkowicie zakończyło 
sLe.wy- Ponadto zasiano w giżyckich zespo­
łach 50 pro(F buraków cukrowych i pastew­
nych oraz zasadzono 15 proc, ziemniaków

Najsprawniej prace połowę rozwijają się 
jednak w olsztyńskim okręgu PGR, w któ­
rym siewy zbóż kłosowych wykonano już 
w 85 proc. Na 20 zespołów— 17 całkowicie 
zakończyło siewy. Buraków cukrowych i 
pastewnych zasiano w gospodarstwach rol­
nych olsztyńskiego okręgu 80 proc., a ziem­
niaków 15 proc.

W pracach polowych wyróżniło się 
gospodarstwo rolne zespołu Ostrowite, 
w którym w wyniku podjętych przez ro­
botników rolnych zobowiązań produk­
cyjnych celem uczczenia 60 rocznicy uro­
dzin Prezydenta Bolesława Bieruta i 
święta 1 Maja wykonano całkowicie sie­
wy zbóż kłosowych, buraków oraz sa-

dzenie ziemniaków w dniu 30 ub. 
Zobowiązanie swoje robotnicy rolni 
spodarstwa Sędzice zrealizowali na 20 
dni przed terminem.

m.
go-

Wszystkim dzieciom
trzeba umożliwić normalną naukę w szkole

Rozbudowywane i doskonalone z 
roku na rok szkolnictwo podstawowe 
w naszym województwie czyni nie­
wątpliwie poważne wysiłki w kie­
runku zrealizowania swych zadań 
na polu przygotowania nowego oby­
watela Polski Ludowej. Niemniej 
jednak mimo’ niewątpliwego wyko­
nania przez wydz. oświaty prez. Woj. 
RN swych podstawowych zadań, po­
za szkołą znajduje się jeszcze ponad 
1200 dzieci.

Ta wprawdzie znikoma liczba dzie­
ci nie objętych nauczaniem powsta­
ła dlatego, że nasz słabo zaludniony 
teren posiada jeszcze okolice, w któ­
rych mieszka zaledwie po «kilka ro­
dzin a do najbliższej szkoły jest tam 
ponad 5 i więcej kilometrów.

Oczyw ście dla kilkorga dzieci nje 
można organizować szkoły, toteż 
władze szkolne podeszły do tego za­
gadnienia od strony życiowej, dają­
cej gwarancje skuteczności. Próby, 
jakie były czynione już w roku ubie­
głym wykazały, iż ten sposób jedy­
nie może przynieść ostateczną likwi-

dację zagadnienia pozostawania dzie­
ci poza szkołą. Mianowicie chodzi 
tu o zorganizowanie odpowiedniej 
sieci internatów, w których znalazły­
by się dzieci mieszkające daleko od 
szkoły. Tak np. takie internaty 
względnie bursy sezonowe istniały 
już w okresie ubiegłej zimy w Sę­
popolu pow. Bartoszyce, Wielbarku 
po w. Szczytno i Gi lawach pow. 
sztyn.

W nowym roku szkolnym ilość ta­
kich internatów względnie burs se­
zonowych powinna być o wiele więk­
sza, ażeby można było umieścić w 
nich wszystkie dzieci, które jeszcze 
dotychczas z racji trudności lokal- 

inych do szkoły nic uczęszczają.

Oł-

Ze sportu

CO i GDZIE?»
Teatr im. Jaracza — W Olsztynie — dziś 

i jutro: ..Pałacyk w zaułku" godz 19 30
W Giżycku — „Zwykły człowiek“ — 

godz. 19.
KINA

„Awangarda“ — Dziś 
der Matrosów“, prod. 
19.30*

„Odrodzenie“ — Dziś
nie" prod. radź., godz. ___  _

„Polonia“ — Dziś i jutro „Rodzina
monowych“, prod. radź., godz. 17 i 19.30

Apteka dyżurna — Społeczna nr 1, ul. 
Stalina 34.

Pogotowie ratunkowe PCK — ul. Party­
zantów 82. tel 22-22. 33-33

i jutro „Aleksan- 
radz., godz.

i jutro „Na
17.30 i 20.

li i

are-

Arta

[Ogłoszenia drobne
NAUKA

Trzymiesięczne nowoczesne koresponden 
cyjne kursy księgowości, Łódź — skrytka 
163 k 6155-C

Druk. RS W „PRASA" Marszałkowska 3/5
3-B-18041

ceum przy ul. Mickiewicza 6, pisaliśmy 
już parokrotnie. Zobrazuje ona w przy­
stępnej formie plansz, wykresów i b. 
ciekawych prac uczniowskich dorobek 
naszego województwa na polu oświaty 
i kultury za pkres 7 lat ubiegłych.

Druga wystawa pt. „Bojownicy o wol 
ność i polskość Ziemi Warmińsko-Ma­
zurskiej na przestrzeni 7 wieków“ zawie 
rać będzie odpowiadające treści tego 
tytułu zbiory Stacji Naukowej Instytutu 
Zachodniego w Olsztynie, opracowane 
przez zespół tej placówki. W okresie 
trwania tej wystawy wygłoszone będą 
ściśle związane z jej tematyką dwa od­
czyty — 9 bm. — E. Biedrawiny-Suker-

towej pt. „Dzieje kultury polskiej na Ma 
żurach i Warmii“ i 14 bm. — W. Gębi- 
ka: „Historia szkolnictwa polskiego w 
Niemczech“. Odczyty te odbędą się w 
sali biblioteki miejskiej.

KONKURS
C:‘eka\vv konkurs dla zespołów świe­

tlicowych biorących udział w Dniach 
OKiP organizuje woj. wydz. kultury, 
przeznaczając na ten cel cenne nagrody 
o łącznej wartości 6.000 zł. Typowanie 
zwycięzców w tym konkursie odbywać 
się będzie wg ilości punktów przyzna­
nych za ilość występów, dobór repertu­
aru, wykonanie i poziom ideologiczny.

Budowlani BPP przoduję
w powiecie kętrzyńskim

W wykonaniu zobowiązań 1-majo- i wano 2 zagrody ponad plan i o 1 dzień 
wych w pow. kętrzyńskim wysunęło skrócono termin remontu sali tea-, 
sie na rznłn BPP. zaoszczedzaiac t.ralnpi w Kpiryvnip «rvSIdvio .n a !

I

Prawie 50 iys. osób
współzawodniczy w siewach

(il) Do współzawodnictwa w wio­
sennej kampanii siewnej przystąpiło 
w całym woj. olsztyńskim ogółem 
47.757 chłopów oraz 1.096 kół ZSCK 

Wszyscy chłopi przystępujący 
współzawodnictwa zobowiązali 
podnieść wydajność z ha.

Siew rzędowy zobowiązało 
przeprowadzić 32.231 chłopów 
obszarze 104 tys. ha. Ziarnem kwali­
fikowanym sieje w bieżącej kampa­
nii 9.172 chłopów na obszarze 17.490 
ha oraz 303 zespoły uprawowe.

do 
się

się
na

się na czoło BPP, zaoszczędzając 
11.090 zł. oraz remontując 2 zagrody 
ponad plan. Toteż w pochodzie 
pierwszomajowym BPP zajęło zasz­
czytne pierwsze miejsce przed za­
łogami wszystkich innych zakładów 
pracy.

KZPS poszczycić się mogą sumą 
61.095 zł. oszczędności na co złożyło 
się 16 zobowiązań indywidualnych 
i 3 zespołowe. Z podjętych 16 zobo­
wiązań 13 wykonano w 100 proc., 
a 3 pozostałe zrealizowano dotych­
czas w 70 proc. Cukrownia osiągnęła 
86.962 zł. oszczędności. Zaszczytne 
miejsce zajął tu dział plantacji, któ­
ry przyśp eszył wykonanie planu kon 
traktacji buraków, co dało 9.118 zł. 
oszczędności. Realizując swe zobo­
wiązania społeczne pracownicy cu­
krowni zrobili karuzelę do „wesołego 
miasteczka“.

Spółdz. budowlana „Mazur“ wyko­
nała swe produkcyjne zobowiązanie 
na 16 dni przed terminem, co dało 
41.510 zł. oszczędności. Wyremonto­
wano m. in. 2 mieszkania dla naj­
lepszych pracowników, wyremonto-

tralnej w Kętrzynie. Spółdzielń,a | 
pracy „Styl“ przekroczyła swe zobo­
wiązanie oszczędzając 57.000 zł. wy­
konując 117 proc, planu. ZBM pod-; 
jęło zobowiązania na 8.000, a wyko-, 
nało na 11.148 zł.

Pa mą tka tegorocznego 1 Maja bę- ; 
dzie pięknie pomyślane i wykonane 
wesołe miasteczko nad jeziorem. 
Da ono wiele uciechy dziatwie kę­
trzyńskiej.

Kor. ma z Kętrzyna

Udane połowy
ikry sandacza

(il) Załoga zespołu rybackiego „Iła­
wa“, która przed kilku dniami zdobyła 
pierwsze miejsce w ogólnokrajowym 
współzawodnictwa pracy, przystąpiła do 
akcji uzyskiwania ikry.

W pierwszym dniu pracy załogi, ope­
rującej na jeziorze długości 40 km uzy­
skano 600 tys. sztuk ikry sandaczowej, 
którą natychmiast przewieziono do sztu 
cznej wylęgarni w Montowie. W akcji 
tej najlepsze wyniki osiągnęła grupa ry 
backa brygadiera Alfonsa Lepka.

Przy uzyskiwaniu ikry stosowane są 
nowe, racjonalizatorskie metody pomy­
słu Bogumiła Ligockiego. Racjonaliza­
torski pomysł został przez komisję w 
Warszawie uznany i zalecony do stoso­
wania w innych zespołach biorących u- 
dział w akcj’' wylęgowej w formie eks­
ploatacji ikry. Nową metodę wprowadzi 
to dotychczas 29 z ogfólnej ilości 60 ze­
społów rybackich w całym kraju.

Taśmowy system pracy
zwiększa produkcję branżowych spółdzie ni

Niewątpliwie
wśród zakładów _ _ __ _ ____
siu terenowego zajmują zakłady bran ' spółdzielnię 
ży skórzanej. Zjednoczone są one w 
związku branżowym spółdzielni skó­
rzanych administrującym 76 przed-

W centrum 
miasta

i rżanych administrującym 76 przed­
siębiorstwami, w tym 18 spółdzielnia 
mi pracy.

Najpoważniejszą placówką tej bran 
ży jest spółdzielnia w Zalewie. Na­
stawiona jest ona na garbowanie 
skór, a także na produkcję obuwia 
i galanterii skórzanej, przy czym 
odbywa się to systemem taśmowym 
z poważnym nastawieniem na wy­
korzystywanie ,odpadków.

Najw ększą ilość produkcji z od­
padków daje spółdzielnia pracy im. 
Kilińskiego w Lubawie. Wykonuje 
ona artykuły rymarskie, obuwie, pa­
ski, torebki' damskie, teczki,■■obuwie 
dziecinne itp^ Ok. 30 proc.- tej pro­
dukcji, która wychodzi na rynki za­
równo naszego województwa jak i na 
teren Polski centralnej, pochodzi z od 
padków.

Wymienić tu jeszcze trzeba spół­
dzielnię pracy „Rekord“' w Olszty-

poczesne miejsce ( nie, nastawioną na szewstwo usługo 
drobnego przemy- | we a "akże i produkcję, jak również 
_..4 i s „Przodownik“ mieszczą-

I cą się przy ul. Mrongowiusza w Ol- 
j sztynie.

(foto Gaweł)

jest zbyt 
nad Łyną, 

musimy

zdjęciach obserwujemy dość często 
w naszym mieście.

Powyźszy fotomontaż nie 
przyjemną reklamą grodu 
Z przykrością bowiem 
stwierdzić, że widoki takie, jak na

Lokalne gazetki prezydiów GRN
przyśpieszają tempo prac rolnych

1 wojewódzka narada LZS
Dziś o godz. 10 w sali prezydium 

Woj. R. N. w Olsztynie odbędzie się 
pierwsza wojewódzka narada aktywu 
sportowego LZS, w której udział wezmą 
przedstawiciele zarządów powiatowych 
ZMP, ZSCh, nieetatowi instruktorzy kj. 
przy powiatowych komitetach PZPR, ko 
mendanci i ich zastępcy P.O. „Służba 
Polsce“ oraz czołowi sportowcy wiejscy 
i przodujący przewodniczący Ludowych 
Zespołów Spoitowych.

Narada ma na celu omówienie nowych 
form organizacyjnych sportu wiejskiego 
oraz ustalenie wytycznych pracy na naj­
bliższy okres, (czo)

Jeszcze kilka usprawnień
potrzeba w biurach CHPŚ

Nie mało fatygi zadało sobie kie­
rownictwo i załoga centrali handlo­
wej przemysłu skórzanego, aby upo­
rządkować i urządzić w -starych ma­
gazynach widne obecnie i wcale wy­
godne biuro oraz przestrzenne maga­
zyny obuwia. Nic też dziwnego że 
w tak miłej atmosferze, jaka otacza 
naszą placówkę przy ul. Dąbrow­
skiego pracuje się coraz lepiej i, że 
plany nie tylko wykonujemy, ale i 
przekraczamy.

Plan ubiegłego roku wykonaliśmy 
bowiem z poważną nadwyżką, za I
kwartał w detalu w. 137 proc, a w 
hurcie w 107 procentach. Celem pod­
niesienia wydajności pracy zainsta­
lowano w naszych magazynach tran­
sporter taśmowy, który znakomicie 
ułatwia przekazywanie towaru do i 
z magazynu.

Jest jednak kilka bolączek, nad 
usunięciem których warto się jednak

zastanowić. I tak: trzeba by uspraw­
nić pracę biura przepustek, które 
niejednokrotnie wstrzymuje niepo­
trzebnie samochody z towarem, zmie 
nić biuro głównemu księgowemu, 
który dziś rezyduje na jednym końcu 
bloku podczas gdy zlecenia wysta­
wia się na drugim końcu, przyśpie­
szyć formalności dokumentacyjne ce­
lem natychmiastowego przekazywa­
nia faktur odbiorcom zastąpić desko­
wy parkan drucianą siatką oraz dbać 
nadal tak jak dotychczas o czystość 
i porządek na placu.

Kor. la z CHPS

ZdobywajmyCelem dalszego podniesienia spraw , 
noścj w wykonaniu planów siew- 
ny«h i bieżących prac rolnych każ­
de prezydium GRN w pow. pasłę- ' 
ckim wydawać będzie we własnym i 
zakresie tygodniowe gazetki pt. „Bły | 
skawica“. Na podstawie posiadanych 

i materiałów własnych oraz przedło­
żonych przez agitatorów gromadz- 

j kich, zespoły redakcyjne przy prez. 
, GRN na łamach gazetek publikować 
i będą przodujących chłopów, PGR, 
spółdzielnie produkcyjne, jak rów­
nież piętnować wszystkich szkodni­
ków i nierobów.

W gazetce znajdzie się miejsce 
również na propagowanie walki ze 
szkodnikami roślin oraz omawiany 
będzie przebieg akcji oddłużenia wsi.

W skład zespołów redakcyjnych 
wchodzą sekretarz KG PZPR, sekre­
tarz ZSCh i instruktorzy lub refe­
renci rolni prez. GRN. Gazetki bę­
dą odbijane na powielaczach w ta­
kich ilościach, aby dotarły do wszy­
stkich gromad, św:etlic oraz w mia­
rę możności do większości chłopów.

Pierwsze gazetki ukażą się w so­
botę 3 maja i sądzimy, że spełnią

one bardzo poważne zadanie w za­
kresie usprawnienia przebiegu akcji 
siewnej, sadzenia ziemniaków, sia-1 
nokosów itp. Kor. rom. z Pasłęka. '

NA ARENIE CYRKU Nr. 10

Dobre wyniki lekkoatletów
w Działdowie

W Działdowie rozegrane zostały 
propagandowe zawody lekkoatlety­
czne zorganizowane przez sekcję l.-a. 
przy PKKF. Zawody te zwłaszcza 
w konkurencjach juniorów przynio­
sły szereg niezłych wyników, uzyska­
nych w drodze zaciętej walki. Zali­
czyć do nich należy przede wszyst­
kim wynik A. Lewandowskiego z 
„Ogniwa“, który biegnąc samotnie 
na 100 m dwukrotnie osiągnął czas 
12 sek.

A oto wyniki techniczne zawodów:
Juniorzy: 100 m — 1. Lewandowski 

(„Ogniwo“) 12 sek. dysk: 1. Lewan­
dowski — 29,76 m.,
(„Gwardia“) 28,07 m., 3. 
(„Ogniwo“) 26,89 m., w 
Łangowski („Ogniwo“) 
Lewandowski 5 48 m„ 
Lewandowski 11,08 m., 2. R. Patelka 
(„Ogniwo“) 10.90 m.

Seniorzy: dysk: 1. W. Kornalewski 
(„Ogniwo“) 35,97 m, kula I. Korna­
lewski 11,25 m., 2. J. Pszenny („Og­
niwo“) 10,88 m.

Kor, A. Reterski z Działdowa

Z ostatniej chwili

2. Reterski 
T. Kurowski 
dal: 1. E.
5,54 m., 2. 

trójskok: 1.

WYNIKI VI ETAPU BAUTZEN — 
BERLIN WYŚCIGU POKOJU

BERLIN (tel. wł.). — Szósty etap 
Wyścigu Pokoju, etap z Bautzen do 
Berlina zakończył 
Deutscha (Austria).

2) Van Loveren 
wohl (Austria); 4) 
Kuznicki (Pol. Fr.);
dia); 7) STABLEWSKI (Pol. Fr.).

W kilka sekund później wpadła na 
metę pod Bramą Brandeburską grupa 
26 kolarzy, wśród których przybyło 
5 POLAKÓW. (J. Kasp.).

i

się zwycięstwem 
Dalsza kolejność: 
(Belgai); 3) Sitz-
Vesely (CSR); 5) 
De Groot (Holan-

Zjednoczone Przedsiębiorstwo 
zrywkowe uruchomiło 30 marca 
nową placówkę — Cyrk nr 10 — wy 
pełniając tym samym jedno z zadań 
planu 6-letniego, który przewiduje 
uruchomienie dziesięciu 
jazdowych.

Cyrk nr 10 — chociaż 
w Polsce — to już całe 
dysponujące 17 czystymi i estetycz­
nymi „domkami na kółkach", z biu­
rem dyrekcji na czele, oraz 21 dom­
kami zwierzęcymi i wozami ładow­
nymi.

Uwagę publiczności zwraca czy­
stość i porządek panujący w mia­
steczku cyrkowym. Wozy ustawione 
w półkole otaczają cyrk, estetyczny 
parkanik sztachetowy odgradza pla­
cyk, na którym rozgościło się „mia­
steczko rozrywkowe". Strzelnica i 
zwierzyniec mieści się w innym re­
wirze „miasteczka", aby amatorzy 
tych rozrywek nie „wplątali się" mię 
dzy publiczność, zdążającą do cyr­
ku.

Zwierzyniec cyrku jeszcze dość 
skromny, ale jak na początek jest 
już coś do obejrzenia. Nic dziwnego, 
że co młodsi obywatele Olsztyna spę­
dzają w nim każdą wolną chwilę, 
obserwując dwugarbnego wielbłąda, 
lamę, osiołka, niedźwiedzia, kroko­
dyla, kuca, małpkę, czy „pocyrkowe 
mu" wykształconą krowę(!).

W programie, który Cyrk Nr 10 
zaprezentował w Olsztynie, na pierw

Ro 
br.

cyrków ob­

najmłodszy 
miasteczko,

szym miejscu wymienić trzeba ekwi- 
librystykę wykonaną bardzo zręcznie 
przez S. Sucheckiego. Jego popis wy 
wołał dużo podziwu i zachwytu. 
Akrobatyczną jazdą na wrotkach po­
pisywała się para Lotis. Ciekawe 
momenty tresury przedstawił Stani­
sław Nemeczek.

Oskar Nemeczek zaprezentował do 
czego są zdolne nogi. .Jego „nożna 
żonglerka“ była bardzo udana i wy­
konana

Dużo
numery 
niora i 
powinien dokładniej przemyśleć i u- 
atrakcyjnić swój występ słowno - 
muzyczny, tym bardziej, że współ­
działający z nim „Trąbuś“ ma wszjt 
kie dane do „rozweselenia'' uurngK 
Muszyńscy z brawurą popisy w 
jazdą na nieosiodłanym koniu^K 
biące im konkurencję piesk^t 
nywału zadanie równie sręcsr® 
z groźnym ujadaniem. PopB 
Muszyaskmh, zaliczyć należy 
'cpszych numerów programu^Ł

J. Więcław w popisach iS 
wych na parterze, a szcsepO 
akrobacji na trapezie przM 
trudny, z precyzją wpprrÄ 
program. Para Caroni w si/B 
krobacjach zebrała 
ski publiczności. Bar inaęB 
Kraty wywołał duże zaciekał 
chęć zdobycia „tajemnicy" 
ny wody na likiery, wina i

bez zarzutu.
słabiej natomiast wypadły 

muzyczne Nemeczków (se- 
juniora). Nemeczek - senior

i Para Wawrzyniaków była stosunko­
wo słaba; nie potrafiła ona wyko­
rzystać efektów sztuki żanglejg^M 
a szczególnie pierścieni 
nych, które powinny 
rtier popisowy.

Wazonik i
klowni chcieli, 

pubhczno^U 
jak w naszyć^ 
:awn)dly 
cipy
Groteska S

■

S.P.O.


